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2łu®er pojedynczy kosztuje 8 eentów

dokonanem d. 25. listopada b. r. powołani11- 
mężów wierno - centralistycznych do steru 
spraw rządowych, wejście na dawno porzu
coną drogę tra fn ą  do naprawy naszych sto
sunków publicznych. Stowarzyszenie spodzie
wa się, źe m inistrowie, w myśl swego pro
gramu, przedsięwezmą silne środki do ochro
ny konstytucji, do nawrócenia jej na podsta
wę ludową przez zaprowadzenie bezpośrednich 
wyborów. P r z e d e w s z y 3 t k i e m  zaś spo
dziewa się, ie  przyrzeczonej wszystkim ple
mionom zarówno miłościwej pieczy, rząd ka
żdego czasu użyczać będzie t a k ż e  p l e m i e 
n i u  n i e m i e c k i e m u ,  stałem  utrzymaniem 
solidarnej łączności Niemców w A ustrji, i 
s t a t e c z n e m  f o r y t o w a n i e m  ich ekono
micznego i umysłowego związku z r e s z t ą  
n a r o d u  n i e m i e c k i e g o .  Stowarzyszenie 
niemieckie wynurza w końcu swoją otuchę, 
źe nowi doradcy korony nic zechcą nigdy 
milczeć albo nie przeszkadzać wszelkim, zkąd- 
kolwiękby pochodziły, dążnościom, przeciw 
k«nrtyfcucji wymierzonym, albo dla Niemców 

a le  z? owszem natychm iast złożą 
swój urząd, skoróby do przeprowadzenia ich 
programu w czyn, odmówiono albo przyzwo
lenia monarchy ąlbo spółudziału reprezen
tacji.*

Jestto  rezolucja szałbierska. W edług 
niej Htemcy w Austrji są bezbronni, nie po
siadają tych nawet praw, co reszta ludów! 
A ustrja ma pracować w służbie B ism ark a ! 
Ciekawiśmy jak  Neuer freier D zien n ik  po
godzi tę  rezolucję frakcji Deutsche Z tg . z 
tern, co napisał o jej miłości dla Polaków!

Już i c. k. prokuratorowi sądowemu w Pradze 
przejadły się ciągle konfiskaty pism czeskich, 
podał się właśnie o przeniesienie do służby 
sędziowskiej. Nosi on poetyczne im ię: Laus- 
«ker.

W W T rieście w ovrkn f!ivi-g»u<»o/> e d m -

znowu byłby nielegalny, tj. centraliśd  byliby 
w nim w mniejszości ogromnej.

Hr. M ittrowsky, jako przewodniczący 
federalnego kom itetu wyborczego z kurji 
dworsko-ordynackiej na Morawie, zaprosił wy
borców do siebie na zgromadzenie na dzi
siaj, jako w wilię wyborow. Kom itet ten 
wykrył jednego intruza, niejakiego Mohrwei- 
sera, który nieprawnie przy poprzednich wy
borach głosował za hr. Dubskiego —  tym 
to sposobem po odtrąceniu głosów 3 kano
ników, cen tra liśd  f  rederaliści mieli równą 
ilość głosów, dla której cen traliśd  sejm mo
rawski za nielegalny uznali.

W Czechach fi^atraliści pracują z zaka- 
sanemi rękami. Sśątestę  pow. w Nowym By- 
dżowie nagle spensjonowanc; starosta budzie- 
jowieki zabronił rozszerzania czeskiego m a
nifestu wyborczego z powodu, ze jest w nim 
mowa o „takzwanej" B idzie  państwa. (D o 
damy tu dla wyjaśnienia, "źe w budziejowi- 
ckim okręgu wyborczym zawsze się szala wa
ży między centralistam i a deklarantam i). Na 
dobitek, urzędowy Prager Aoendb. je s t tak  
bezczelny, że nawołuje szlacntę, aby tylko 
„wiernych ustawom" wybierała posłów. Jak  
gdyby deklaranci kiedy przekraczali ustawy ! 
W kurji dworskiej w Czechach, przybyło 9 
nowych wyborców, ale przeważnie federali- 
stów. W obozie centralistów  w kurji m iej
skiej nie ma jednośd. Choćby się spćńwdzi- 
ło, źe dr. Max Menger odstąpił od kandy
datury w Falkenau, w co jednak N . Presse 
n i . . pierzy, to dr. Gross, nienaleiący wcale 
do pariji młodo-niemieckiej, nie odstępuje 
od swej kandydatury w Reiehenborgu, wbrew 
komitetowi Herbstcwskiemu, który tam  ko
go innego proponował."

Niepomyślne aspekta w żflirji wiejskiej 
w ogóle, złoszczą Nową Pressę, k tó ra  woła: 
„I czyż może być inaczej, skoro p a n a tW  
ciąglc jeszcze bezbronne jest wydaue na pa
stwę agitacjom jezuickim !"

Tagespresse w długim artykule narze
ka , że „karność w stronnictwie centraliaty- 
cznem jes t znowu czczym frazesem ; wszy
stko robi politykę na w łasną ręk ę ; piękne 
wykrzykniki o zgodzie i harmonii okazały 
się bańką mydlaną." Lam ent swój opiera o- 
na na dwóch fak tach : raz, na tern, ie  frak-i 
cja młodo-niemiecka ciągle się wyłamuje z 
pod Tózeczki ,,sta rych* ,_a  powtóre, źe g łó 
wne organa centralistyczne na Slorawie za
czynają występować przeciw wyoorom bezpo
średnim, i agitacja przeciw tym  wyborom 
ciągle się wzmaga — „choć to alfa i omega 
wszystkich A ustrjaków, i przed dwoma ty 
godniami ukamienowano by każdego liberała , 
gdyby przeciw wyborom bezpośrednim wy
stąp ił."

Na dzisiaj zwołał dr. Kopp we W iednia 
walne zgromadzenie „D eutscher V erein", k tó 
remu przedłożona ma być następująca rezo
lucja:

„Stowarzyszenie niemieckie upatruje w

jak  tego dowodzą jego tłum aczenia dzieł 
ODcych, oraz własne oryginalne —  w znacz
nej części sam utworzył, studjując wszystkie 
od najdawniejszych dzieła polskie w tym 
względzie, rozpytując się pomiędzy rzem ieśl
nikami i ludem, a zawsze trzym ając się naj
ściślej ducha i form języka polsniego. O ile 
wiemy, zajmuje się dr. Stanecki rakźe samo- 
dzielnemi badaniami, np. w teorji ciepła i w 
optyce. N a publicznych wykładach podziwia
no jasność, dokładność i ujmujący styl jego 
odczytów.

Urzędowy Prager Abendblatt zapowiada, 
co zresztą inaczej być nie może, iż sesja 
sejmów potrwa tylko krótko, i w piątek 
przed świętami będzie zamkniętą. Z Pragi, 
zkąd teraz zwykle wychodzą wiadomości pół- 
urzędowe, potwierdza się doniesienie M on- 
tagsrevue, źe Rada państwa na 27. bm bę
dzie zwołaną i po prowizorycznem pozwule- 
niu podatków na dłuższy czas poza Nu wy 
rok odroczoną. Widać, że i dalsze wiadomo
ści M ontagsrevue co do planu akcji Auer- 
spergowskiej nie są bez podstawy.

Powód pogłoski o zachwianiu się gabi
netu przypisują niektórzy wiadomości, źe hr. 
Alfred Potocki z Ukrainy powrócił do W ie
dnia. .

Między wybranymi przez wiejskie o- 
kręgi wyborcze w górnej Austrji posłami 
znajduje się 4 księży, tudzież itainienawistaiej- 
centralistom kr. Brandis i radca icjacyjuy 
Weiss Starkenfels. Centraliści okropnie ag: 
to wali —  ale napróżno. Urzędnicy wma
wiali w włościan, że wolą cesarza jes i, aby 
wybierali liberałów, ale i to nawet nie po
mogło. Zresztą centraliści z góry przewi
dywali, źe choćby w tej kurji odnieśli jakie 
zwycięztwo, to tylko bardzo drobne; z t  to 
sta ra ją  się o zwycięztwo w okręgach miej
skich. Tak np. nagle rozporządzeniem na
miestnictwa z d. U . bm. oderwano dwie o- 
sady fabryczne od miejskiego okręgu Enns, 
gdzie centraliści nie są pewni zwycięztwa. 
D em onstracyjnie, jak  wykazuje W anderer, 
teraz właśnie ogłoszono odrzucenie przez ko
ronę wielu uchwał poprzedniego, niby „uie- 
legalnego* sejmu górno-austrjackiego. Aby 
uszczuplić z,astęp anticentralistów w górno- 
austrjackiej kurji dworskiej, chciano jak  na 
Morawie odebrać proboszczom, którzy posia
dają dobra, do tej kurji uależące,. prawo g ło 
sowania w niej — ale jak  Tagblatt donosi, 
zamach ten się nie udał. Zapewne dlatego, 
źe dotychczas pod wszelkiemi m inisterjami ci 
proboszczowie używali tego prawa. Ale i k a 
nonicy ołomunieccy używali go do r. 1867 
i w r. b. Konstytucjonalizm schodzi na jucht, 
który na wszystkie strony wywracać można 1 
Jak  zresztą donosi Vaterland, stronnictwo 
anticentralistyczne w kurji dworskiej w gór
nej A ustrji posiada 60 głosów, tj. o 3 nad 
większość absolutną —  tylko czy wszyscy 
staną do urny wyborczej? Gdyby to stronni
ctwo w tej kurji zwyciężyło, to sejm lincki

Kto najlepiej odpowie na te pytania, 
przyrzeczoną ma nagrodę duchowną. Nam 
się jednak zdaje, źe ks. biskup zasłużyłby 
na wielką nagrodę duchowną, gdyby tej 
kwestji nie był poruszył Celu, który z tego 
kwestjonarza aż nazbyt jasno się przebija, 
już nigdy i nigdzie osiągnąć niepodobna — 
tylko rozdwojenie, zgorszenie publiczne może 
z tej agitacji wypłynąć. Dl&ezego? —  to 
przecie bardzo a bardzo zrozumiałe. Mądra 
polityka nakazuje tylko do tego dążyć, co 
jest podobnem do osiągnięcia — tylko ra- 
dykały, jedni z ślepego przekonania, drudzy 
dla wichrzenia, sięgają dalej. Czy ks. biskup 
obok ty tu łu  „miłośnika języka niemieckiego" 
pragnie innego jeszcze?

Mianowany już dość dawno inspektorem  
szkół średnich ks. Tomasz Polański, nie o- 
bejmuje swojej nowej posady z powodów fi 
nansowycb. Dzisiaj jako dyrektor gimnazjum 
przemyskiego, ma nietylko służbę wygodniej
szą, ale i lepiej wynagrodzoną, niż jako in 
spektor. Domaga się on, aby mu nie kazano 
pełnić obowiązków uciążliwszych, z większą 
połączonych odpowiedzialnością, za wyna
grodzenie mniejsze od dotychczasowego, i to 
na swoje sędziwe la ta . Wszelako nie domaga 
się niczego nadzwyczajnego, tylko tego, co 
mu i obecnie się należy, t. j .  przyznania 
dwóch kwinkwenniów za czas przed uregulo
waniem płac profesorskich. Nie żąda więc 
nawet tego, czego żądał i otrzym ał p. Man- 
dybur, kiedy z d y rłk tu ry  gimnazjalnej po
wołano go na inspektora szkół ludowych. 
Wiadomo, źe p. Oskard dlatego złożył in
spektorat, a postarał się o dyrektorjat gi
mnazjum Franciszka Józefa, że ta  posada 
jest wygodniejszą j intratniejszą. Żądanie ks. 
Polańskiego jest arcysłuszne, jak  już tryby- 
nał państwowy orzekł w sprawie profesora 
della Torre z Zadaru — Wiedeń jednak 
zwleka z odpowiedzią — a tymczasem szkoły 
nasze średnie są bez opieki.

Podobna spraw a zachodzi przy obsadza
niu katedry chemii na naszej wszechnicy. 
Mianowany do Berna do tam tejszej szkoły 
przemysłowej profesor Lilnemana nie .chce 
pójść na nową swoją posadę, z powodu, że 
z nią połączone są mniejsze emolumenta, niż 
z jego posadą we Lwowie. W ybór na kate
drę chemii na wszechnicy lwowskiej waży się 
podobno ciągle jeszcze między dwom*, kftu- 
dj datam i z Krakowa, z których jeden jest 
zdolniejszym jako  badacz, ale drugi jako 
nauczyciel.

Zdaje się, że podobnie ważyć się będzie 
wybór między kandydatam i na katedrę m a
tem atyki na tutejszej akademii technicznej. 
Konkurs już rozpisany, a obok znanych kan- 
d datów występuje i dr. Tomasz Stanecki, 
profesor matematyki i fizyki w gimnazjum 
Franciszka Józefa. Jako nauczyciel jest to 
znakomitość pierwszorzędna, charakter nie
poszlakowany, m istrz w terminologii pol
skiej, k tórą  mianowicie w nauce fizyce —

Lwów d. 14. grudnia.
v_r ._.ry krajowe. — Sprawy bieżące.)
Bi skup  tarnowski, ks. Pukalski, jak  nie 

dowiadujemy, rozeałał do duchowieństwa swo
jej dyecezji kurendę, zawierającą następujące 
pytania:

1 . Kto elem entarne szkoły najprzód za
prowadził?

2. Do kogo kierownictwo tych szkół na
leżeć powinno?

3. W jaki sposób rozwijały się szkoły 
elem entarne?

4. Co zrobić wypada, ażeby tak  jak  Bóg 
postanowił, kierownictwo szkół do rąk  d u 
chowieństwa powróciło?

przedyskutowaną, podniesiemy na tem miej* 
scu kilka innych równie ważnych spostrze* 
żeń. Oto np. trudno pominąć uzasadnioną u- 
wagę autorów sprawozdania iż czas, przezna
czony w kraju naszym do nauki, jest za 
krótki, o wiele krótszy jak  w Prusiech, a 
przecież i ten czas samowolnie skracają so
bie uczniowie przez ile  zrozumianą powol
ność profesorów. Zapisy ciągną się zwyczajnie 
od 1 . do 20 . września, tak że przez ten czas 
nauka w szkołach jest tylko pozorną. Przed 
wakacjami, przed świętami j p0 świętach 
przedłużają sobie uczniowie także ferje jak  
im się podoba, spowiedź zajmuje zawsze pół
tora dnia, gdy moźnaby ten ak t odbyć bez 
żadnej stra ty  czasu w ten sposób, aby w so
botę odbyła się spowiedź a w niedzielę ko
munia. Natom iast zachodzi nieracjonalna e- 
konomia czasu w innych względach. 1 tak, 
gdy w Prusiech po każdej godzinie jest 10 
m inut przestanku w wykładach szkolnych, w 
tutejszych szkołach nie ma chwili odpoczyn
ku, chociaż bardzoby się przydała.

Bardzo doniosłe kwestje poruszone są w 
rozdziale p. t. C h a r a k t e r  s z k ó ł ,  s p o 
s t r z e ż e n i a  d y d a k t y c z n e  i m e t o d y 
c z n e .  Wychodząc z zasady, zastosowanej w 
urządzeniu szkół średnich w Prusiech, wy
powiadają opinię, iż zadaniem szkół tej ka- 
tegorji jest przedewszystkiem w s z e c h- 
s t r u n n e  r o z w i n i ę c i e  s i ł  u m y s ł o  
w y c h  m ł o d z i e ń c a ,  b e z  w z g l ę d u  n a  
p r z y s z ł y  z a w ó d ,  j a k i  s o b i e  o b i e r z e .  
Pozostawiając wykształcenie specjalne uni
wersytetom lub szkołom fachowym, żądają 
pp. Samolewicz i Benoni zdjęcia z gimnazjów 
naszych tej klątwy austrjackicj połowiczno- 
ści, k tóra sprawia, że uczą w nich wszyst
kiego po troszę —  po troszę dwa razy; bo 
raz w niższera gimnazjum a potem w wyż- 
szem, z czego jednak ostatecznie pozostaje 
w głowie po złożeniu egzaminu dojrzałości 
galimatjasz i nic więcej. W szkołach realnych 
upośledzono znów zanadto względy dł ogólne 
wykształcenie hum anitarne, tak  źe chłopiec 
nie może w nich nauczyć się samodzielnie 
myśleć, ale mózg jego staje się po prostu 
ty lkc jakby maszyną do praktycznego zasto- 
sowywania reguł i formuł, których niezli
czone szeregi paknją mu w głowę od Iszej 
klasy. To jest przyczyną, źe ani z gim na
zjów-, ani ze szkół realnych nie wychodzi 
młodzież rzetelnie „dojrzałą" do samodziel
nych studjów naukowych — szczęśliwy tylko 
zbieg okoliczności, zdolność osobista, albo le
ktura  prywatna sprawiają czasem, źe ze szkół
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Literatura polska.
(G im nazja  i  szkoły realne pruskie a 

nasze , ze względu n a  organizację i metodę 
nauczania , przez dra. Z ygm un ta  Sam olewi- 
cza i  dra. K arola Benoniego. Liców  1871.)

N akładem  W ydziału krajowego ukazało 
się przed kilku tygodniami w druku złożone 
mu przez pp. Zygmunta Samolewieza i Ka
rola Benoniego sprawozdanie z podróży nau
kowej do Prus, przedsięwziętej z polecenia 
tegoż W ydziału, w celu zapoznania się ze 
stanem tamtejszych szkół średnich.

Sprawozdanie to stanowi sporą książkę, 
objętości 153 stronnic druku. Co do treści, 
rozpada się naBtępujące cztery działy: 
a) stanowisko, charakter i orgauizacia sz“ ° ‘ 
średnich w Prusiech a u nas; b) gimnazja; 
c) szkoły realne; d) egzamina dojrzałości. 
Czytana na tegorocznem walnem zgromadze- 
aiu  oddziału, a później na zgromadzeniu ca
łego Towarzystwa pedagogicznego, i druko
wana w kilku pismach rozprawa pana Sa- 
niolewicza: „O k a r n o ś c i " ,  k tóra  tak  o- 
gólne wzbudziła zajęcie nawet poza kołem 
.nauczycieli, jest wyjątkiem z owego 6prawo- 
zdania, które teraz mamy przed sobą.

Panowie Samolewicz i Benoni wywiązali 
się sumiennie z przyjętego obowiązku. Książ
ka, k tóra  się utworzyła z ich sprawozdania, 
jest ze wszech m iar pouczającą, i pozostanie 
Wzorem gruntownego a dokładnego trak to 
wania przedmiotu. OLa ich nic nie uszło w 
szkołach które zwidzali, żaden szczegół nie 
jest dla nich obojętnym, a z każdego umieli 
wyprowadzić pożyteczne dla polskich szkół 
uwagi i rady, które — jesteśmy tego pe
wni —  okażą się w zastosowaniu u nas naj- 
zbawienniejszemi. Dlatego też przeczytanie ich 
uważamy za nasz obowiązek zalecić nietylko 
nauczycielom, ale wszystkim osobom, które 
sajm ują się wychowaniem i oceniają jego 
ważność.

Panowie Samolewicz i Benoni Śmiało i 
bezwzględnie uderzają na niejeden sposób 
pedagogiczny, używany w szkołach naszych, 
który aczkolwiek okazał się szkodliwym, za
mienił 8ję w zwyczaj przGZ długoletnią p rak
tykę- Prostują też bez ceremonii niejedno 
Zdanie publiczności o rzeczach szkolnych, je 
żeli zdanie to wydało się im nieuzasadnio- 
nem-

Na wstępie rozwijają autorowie ogólne 
poglądy na stan szkół średnich u nas a w 
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teraz przestrzega ich, aby nie zapędzali się 
w iwpj dzikiej a  parcjalnej nienawiści do du
chowieństwa. Z Pesier L loyda  zdawałoby się, 
ie  centraliści zamyślają konfiskować dobra 
kościelne. W ara od tych dóbr —  bo to d o 
bra Jsrajowe, a nie państwowe!

’ W  W ęgrzech nakazano jezuitom , utrzy-* 
mującym szKO<y, aby wykazali się egzam ina
mi nauczycielskiemi, inaczej będzie im kon
cesja odebraną.

Co czynić ?
Z programu dzisiejszego minister

stwa co do Galicji, skreślonego auton- 
tjcznie w poza wczorajszym numerzo „Ga
zety Narodowej44, nawet najumiarkowańszy 
w swoich zapatrywaniach wyprowadzi ten 
wniosek, iż od dzisiejszego ministerstwa 
Galicja nio może się spodziewać poparcia 
rozszerzenia autonomii krajowej, chociażby 
w jednym ważniejszym punkcie rezolucji 
sejmowej. A od tej Bady państwa, która 
się zbierze, nie może się Galicja spodzie
wać uchwał, wymierzających sprawiedli
wość Galicji. Łudzić się w tym względzie, 
byłoby błędem nie do przebaczenia, 
wprowadzającym politykę naszą na błędne 
tory. To może tylko czynić ow organ 
krakowski, co przez noc zmienia zdanie 
i politykę. Dziś federalista i wzywający 
do solidarności z Czechami, jutro wypo
wiadający Czechom przyjaźń. Dziś pra
wiący o konieczności odsuuięcia się od 
Rady pańsrwa, jutro znowu dowodzący 
potrzeby udziału w niej, gdyż mają być 
najkorzystniejsze w dzisiejszem położeniu 
szaLse dla Galicji Kto to pismo czytuje 
i śledzi te ciągłe zmiany jego, ten na 
serjo jego wywodów brać nie może, gdyż 
dzień dzisiejszy zaprzecza tam wczoraj
szemu, a nikt przewidzieć nio może, co 
tani jutrzejszy dzień za zdanie przyniesie.

Szanse, powiedzmy sobie otwarcie, w 
najbliższej Rudzie państwa dla Galicji 
stoją źle. chociaż jeszcze nie wiadomy 
jest dotąd rezultat wyborów, i na jaką 
ilość głosów mogą liczyć centraliści, lub/ 
i czy federaliści przybędą do Rady pań- 
stwa lub nie. I

•Jeżeli przeciwniezwyciężą fedcrali- 
śei i przybędą do Rady państwa, chociaż 
by z wyjątkiem Cztchów, to znowu będą 
ci federaliści najprzeciwniejsi osobnej u- 
godzie z Galicją, a gdy i 'sęść znaczna 
Niemców jest q u a n d  m e m e  przeciwną, 
więc rozszerzenie autonomii nie zdoła zy
skać większości dwóch trzecich.

Jed y n ie  gdyby federaliści zwycięży
wszy, nie przybyli do Radj państwa, tak 
że centraliści nie mieliby zapewnionego 
kompletu, natenczas być może, iż dla 
ocalenia ministerstwa i Rady państwa 
staraliby się z Polakami porozumieć, i 
odwrócić grożącą m abstynencję tychże.

sarzy wyrabia się w um ysłach uczniów nie
jako samo przez się, przez wszechstronne roz
czytywanie się w ich dziełach. I  tak n. p. 
w gimnazjum Joachim sthalskiem  w B erlin ie 
przeczytano w jednym roku: Comelius L pos 
większą część żywotów; Julius Caesar Je 
bello Gal), c a łe ; Livius 3  k s ię g i; Tacitus 
Ann. 2 k sięg i: Germania i A gricola; z Cice- 
rona 3 większe i 4 mniejsze mowi ; Laelius, 
Cato major, Tuscul (I. i IV ), Officia (miej
sca wybrane) i jedno pismo retoryczne ; z 
Owidego około 1000 wierszy; W irgilego 6 
ksiąg ; Horacego Ody, niektóre Epudy, L isty
i Satyry, wybór z Elegików

Z Xenofonta: Aoabasis cala, wybór z 
Memorab. i Hellen 80— 100 rozdziałów, Thu- 
cydidesa księga; Lizjasza 6 mów;  Demoste- 
nesa 3 mowy; P latona Apulogia, Kryton, Phae- 
don (część opowiadająca), P ro tagoras, Horneia 
Iliada i Odyseja c a łe ; Sofoklesa dwie trage- 
d je  całe.

Otóż nie łacinę i grekę należy wyrzucać 
ze szkół, ale konieczną jest rzeczą wyrugo
wać dotychczasową męczącą, nudną, przytę
piającą umysły, mózg w ysuszającą, nieznośną 
gram atykarską metodę uczenia tych przed
miotów. Tego domagają się w piśmie swojem 
pp. Samolewicz i Benoni.

W kwestji egzaminów dojrzałości stawią 
szanowni aulorowie następujący w niosek; a l
bo je znieść, aloo urządzić je w ten sposób, 
aby przestały być kom edją, czem są zw ła
szcza dotąd pisemne egzamina dojrzałości.

Reforma, według ia 3ad i wskazówek, 
k tó rą  autorowie rozwinęli w pięknem swojem 
dziele, nie od razu da się przeprowadzi". Nie 
zaprzeczając, mówią też oni, potrzeby zna
cznych reform  w urządzeniu naszych gim na
zjów i szkół realnych —  sądzimy, ze byłoby 
najstosowniej w miejsce całkowitego prze
wrotu, który, jeżeli gdzie, to w szkole przy
nieść może najzgubniejsze następstw a, u p r o 
wadzić zaraz te  zmiany i ulepszenia, które 
juz to duch czasu i zdobycze la t ostatnich 
za niezbędne uznały, już to dotychczasowa 
praktyka jako potrzebne wykazuje. Co się 
zaś tyczy szkół realnych, należałoby je  z u 
pełnie inaczej urządzić, albowiem dotychczas 
obchodzono się z niemi po macoszemu.

T. M .

Orzekać więc już teraz stanowczo, 
iż delegacja nasza powinna wziąć ucuiał 
w Radzie państwa i popierać tę pomyśl
ną dla sprawy galicyjskiej konstellację 
w mającej się zebrać Radzie państwa, 
świadczy o zupełnej niewiadomości biegu 
rzeczy i całego położenia, jestto łudzić 
kraj fałszywemi wywodami.

Nie wiemy, czyli prócz owogo orga
nu krakowskiego jest kle w Galicji z mę
żów, zajmnjącycn się polityką, któryby 
nie widział jasno, ‘iż zadaniem naszem 
nyc powinno teraz, dążyć do obalenia mi
nisterstwa obecnego. Ta sama sytuacja, 
w której był kraj nasz po znanych o- 
świadczeniach bflrgerministrów co do spra
wy ga] icyjskiej, ta sama sytuacja powtó
rzyła się teraz. Ministerstwo obecne ro
kując o posadę ministra dla Galicji, mu
siało odsłonić swćj program w tej l:we- 
stji, i to daleko jaśniej i niewątpliwej, 
niż to uczynili biirgeiministrowie w W y
dziale konstytucyjnym, a chociaż przewi
dując skutki takiego przedwczesnego od
słonięcia, usiłowali tajemnicą wszystko 
pokryć — rzecz się nie powiodła, i dziś 
kraj cały wie, co ministerstwo co do Ga
licji zamierza, ■ delegacja nasza wie, że 
jak długo to ministerstwo, którego duszą 
jest p. Lasser, będzie u steru, Galicja 
nie może się niczego spodziewać, p^ede- 
wszystkiem więc dążyć potrzeba do zmia
ny tego ministerstwa.

Czy ta zmiana mihisteistwa da cię 
cciągnąć przez niejawienie się nasze; de
legacji w Radzie państwa, czyli przez 
wzięcie w niej udziału, lub przez usunię
cie się z Rady państwa późniejsze, togo 
dziś jeszcze rozstrzygnąć nic można, al
bowiem nieznany jest jeszcze skład przy
szłej Rady państwa, stosunek liczbowy 
stronnictw i inne okoliczności, które w 
rachubę wziąć trzeba. To jodnak jest pe- 
wnom, że jeżeli delegacja nie zdoła p o 
prowadzić tego zadania podcząs Ubliżają
cej- się sesji Rady państwa, ' to minister

s tw o  to ustali się wjęurj, i pozawotowa- 
n’u budżetc jaworze de Galicji, po
pierany --ftrzeż „N. fr. Dziennik44 i mo- 
sEewśkw „Słowo44, i w kierunku, wska
zywanym przez oba te pisma, przemawia
jące za jak na-jspieszuiejszem rozwiąza
niem sejmu i rozpisaniem nowych wybo
rów. Jeżeli więc delegacja nasza nie bę
dzie działać roztropnie a przytem stanow
czo, jeśli wda się w pewna odraczania 
"łownego bwego teraz zadania i da się 
łudzić półsłówkami, półobntuicami, to 
sprawę przegra. Jeżeli delegacja wysuwać 
bą-He naprzód jakieś względy, to na ko- 

'uieoznośc uchwalenia budżetu, to na nie- 
utraceni*) życzliwości sfer pewnych, to 
względy narażenia kraju : — z góry prze
powiedzieć jej mużna, żc sama pomoże 
do wzmocnienia się ministerstwa, a po
tem odprawiona będzie z kwitkiem, śród 
urągiwania się jej przeciwników.

Przegląd polityczny.

Ziemie pohkle.

W edług gazet moskiewskich, pojekt po
krycia niedoboru w dochodach miejskich miast 
Królestwa polskiego, zaszłego w skutek znie
sienia opłat propinacyjnycb i konsensowyih, 
wypracowany przez komisję specjalną, wnie
sionym już został do zatwierdzenia władzy 
wyższej. Projektowane nowe opłaty m ają się 
pobierać od protestowania weksli, poświad
czeń aktów i dokumentów, ze względem na 
istuiejące przepisy stemplowe. Donosząc o 
tern, moskiewskie pisma zapowiadają także, 
iż urząd solny w Kongresówce ma zostać 
przekształcony na sposób odnośnych obowią
zujących ustaw w carstwie.

K u r  je r  Codzienny  donosi, że duia 4. 
bm., na publiczuej licytacji, odbytej w P io tr
kowie, pan Jaffer, kupiec z Prus, nabył za 
500.000 is. stokilkadziesiąt włók lasu rzą
dowego w Łaznowie łącznie z ziemią, z wy
p ła tą  rozłożoną z pewnych części na la t 37, 
a z innych na dłuższy term in. Las ów sk ła
da się z k ilku  leśnictw, i leży w powiecie 
Brzezińskim. Na licytację zjechało się było 
stu kilkudziesięciu pretendentów, nietylko 
tutejszych, ale też z Rygi, z Petersburg  i, 
Moskwy; a nawet z zagranicy, a mianowicie 
z Wiednia i Berlina, i z innych miejsc.

Moskiewskie gazeiy zaczęły już poa- 
szczuwać policję carską, aby się czepiała 
Polaków o żałobę, k tórą  niby to m ają za
prowadzić w roku przyszłym jako w i;,oczni*, 
cę pierwszego rozbioru. Korespondent L ir z .  
W ied. z Łomży powiada, ze dlatego Polki 
tam tejsze nie bywają w klubie moskiewskim, 
iż im co innego w głowie, a mianowicie 
przyszłoroczna żałoba.

Tenże korespondent denuncjuje dyrek
tora gimnazjum łomżyńskiego za to, ie  nie 
uwolnił studentów od nank w dzień prawo 
sławnej M atki Boskiej Kazańskiej 3. listo
pada (22 października) Zgorszenie w oczach 
korespondenta tem większe, że dyrek tor jest 
Moskalem, Ji folgując deuuncjatorskiej swo
jej gorliwości, dalej po warjacku pow iada: 
„Tak zdrożnego postępowania dyrektora nie 
można inaczej wytłumaczyć, jak  chyba tem, 
że z dniem 22. oktebra r s. związane jest 
dla Polaków bardzo niemiłe wspomnienie, 
albowiem ten dzień jest także rocznicą o- 
swobodzenia Moskwy od Polaków i Litwinow 
w roku 1612 przez Minina i Poiurskiego . 44

Brandenbargskie gazety w denuncjacji

widocznie idą o lepsze z moskiewskierai. W 
sprawie petycji P iu s  Zachodnich co do ró
wnouprawnienia języka polskiego w szkoie i 
urzędzie, koniecznie chcą one widzieć spisek 
polski, mający na celu odbudowanie Polski 
w granicach roku 1772, i za takowy tę 
sprawę w oczach swego rządu starają  się 
przedstawić. Gazety nasze w Poznańskiem i 
w Prusach ciągle o to  z niemi bój toczą, wy
kazując dobitnie całą  niesumienność kultur- 
tregerów germańskich. Mało jednak ci osta
tni dbają, a ostntniemi czasy K reuzzeitung  
taksamo jak  B ir z . W ied. może się pochwa
lić swoim Nestorem polskim. Ten nowy N e
stor polski z P rus Wschodnich, podpisujący 
się po polsku „Eogufuł W .“, wielce lamen
tuje, ie  jego współziomkowie zamiast być 
wzięcznemi za dobrodziejstwa rządów Hohen- 
zollerów, pod pokrywką starań o równoupra
wnieni i jyzyka polskiego, wdają się w nie
potrzebne polityczne knowania, sam ą zaś pe
tycję nazywa „czystem marzycielstwem na- 
rodowem" (wure No.tionalitatsschwcrmerei). 
Wdzięczni jednak powinniśmy być pauu Bo- 
gufatowi W , w artykule bowiem swoim przy
pomina on jeszcze raz i nam i całemu św ia
tu, że nietylko w F ru lach  Zach o ,mich, lecz 
i w P .usach Wschodnich mamy liczny odłam 
naszego narodu, chociażbyśmy nawet tam e
cznych Litwinów nie liczyli. Mówiąc o Ma- 
zuracn Wachodniopruskich, pan Bogofał W. 
przyznaje, że „mówią oni po polsku, i że 
niechcą nauczyciela, któryby nie był zdolnym 
nauczyć ich dzieci o b u  języków krajowych." 
To przyznanie samyćn Niemców, przez usta 
swego Nestora polskiego, je s t niemałym po
stępem wobec sławnego reskryptu pana m i
nistra Miihlera z 25. listupada 1865 roku, 
który o przeciwieństwie do języka polskiego 
mówi o języku „litewskim albo mazurskim",,

Wiece w Prusach Zacnoctuich idą dalej 
swoim porządkiem, pomimo intryg niemie
ckich. Zasługuje na uwagę więc w Złotowie 
odbytv na dniu 3. bm. Zebrało się nań prze
szło 500 osob, z których tylko może ze 20 
należało do tak  zwanej wyższej klasy społe
czeństwa, resz ta  zaś sami włościanie; wielu 
z n k n  wypadało po 5, 6 mil ytrogi- do Z ło
towa, i to w porze btsydfciej, —  lecz na to 
nie z w a r l i  i hurmem się zlecieli. Wiec od 
był yię pod prtzydencją pana Bojanowskiego 
z Głubczyna, bardzo dobrze. Nim przystąpio
no do podpisywani* petycji, „m ajster ud 
Przyjaciela ludu, pan Danielewski, powita
wszy zgromadzonych slaropoLkiem „Niech 
będzie pochwalony Jezu 3 Chrystus", miał 
pipkną mowę, w której wspomniał o owej 
uroczystości niemieckiej w przyszłym roku 
na pam iątkę rozbioru Polski odbyć się ma
jącej. „A wyrzekłszy", powiada Gaz. To 
ruńska , arową: „i2ny nawet starzec posiwia
ły  zap łakał, gdyby wzgardę matce jego w 
grobie wyrządzono" —  stanęła mu łza w o- 
cz ich, na co także zgromadzenie całe oboję 
tnem nie zostało. Zachęcał dalej m ajster do 
zakładania bibliotek, tworzenia towarzystw 
rzemieślniczych, rolniczych, pomocy szkolnej 
i nakłaniał do przystąpienia do Towarzystwa 
interesów moralnych, rozwodząc się obszer
niej o każdej z wymienionych instytucyj. 
Wiec z Złotowie* tak jak  i wszystkie inne 
odbyte w Prusacn, utw ierdził mocno poezci 
we ziarno, kiełkujące w sercach włościan 
tamtejszych.

Arogancja Niemców do tego stopnia się 
posunęła, ie  w powiecie Świeckim rozesłali 
nawet do Polaków okólnik, wzywający do 
składeu na rzecz obchodu pierwszego rozbio
ru Polski. Domyśleć się łatwo, że okólnik 
podobny był trochę więcej jak  prostym gro
chem o ścianę.

Francja.

P. Thiers zdaje się należeć do owych 
nieszczęśliwych ludzi, którzy chcąc się wszyst
kim podobać, odstręczają wszystkich od siebie. 
Z wyjątkiem tylko B ie ń  public, specjalnego 
organu p. Thiers*, wszystkie inne dzienniki 
ganią lub krzywią się na mesaż prezydenta. 
Legitymistowskc Gazette de France  nieco 
ironicznie pochwala uległość pana Thiersa 
przed wolą większości; wyraża jednak przy
tem nadzieję, że prezydent odstąpi wreszcie 
od sojuszu z ludźmi 4. września. Z tych lu 
dzi najbardziej solą w oku dla legitymistów 
jest Jules Simon, obrońca zasady przymuso
wego wychowania i m inister oświaty.

To co p. Thiers napisał o papieżu, a 
co wywołało wielkie niezadowolenie u lewi
cy, nie podoba się także legi ty misiów skiej 
gazecie, bo je s t za mału energiczne. Pociesza 
się jednak tem, ie  na przjszłość musi być 
inaczej. W zmianka o aljansie z Moskwą 
przypada jej do smaku, wypowiada jednak 
przekonanie, że dopóki F ran c ji będzie w r ę 
kach rewolucji, dopóty nic z aljansu nie bę
dzie. Bonapartystowski Ordre grosi Thierso- 
wi gniewem jenerałów, na których rząd 
wspierać się musi, chcąc utrzymać porządek 
w kraju , a którzy składali przysięgę cesa 
rzowi. Republikańskie dzienniki niemniej o- 
stro w ystępują przeciw Thiersowi, wychodząc 
ze swego punktu zapatryw ania Bepubligue  
francaise, organ Gambetty, nazywa prezy
denta rzeczypospolitej „człowiekiem 1832 
roku", który nie chce nic wiedzieć o przy
musowej oświacie (Thiers nie zrobił wzmian
ki nawet o tej kwestji), i który chce dawną 
arm ię i gwardję narodową utrzym ać; Thiers 
w swojem długiem, długiem opracowaniu ani 
jednej męzkiej idei nie w ydotył, i zeszedł 
is stopień jakiegyś „coramis44 Zgromadzenia 

narodowego, które pragnie przywrócenia mo 
narchię. Republikanie Die powinni już pole 
gać na nim. Mniej więcej w ten sam sposób 
odzywa się A ven ir N ational. Streszcza on 
polityczne poglądy orędzia jw następujący 
sposob: „Moi panowie deputowani większo- 
śril Jestem  wasz delegowany, i jako taki nie 
mam wam nic do powiedzenia. Jesteście pa
nami, oczekuję waszych rozkazów." W końcu 
pisze A ven ir:  „Dziś chcemy tylko skonsta
tować, że polityczny rezultat mesażu da się 
w następujący sposób opowiedzieć: P. Thiers 
własną wolą skrępowany, od wszelkiej ini
cjatywy odstąpiwszy, zapomniawszy nawet i- 
mienia rzeczypospolitej, przeciwstawia całe
mu krajowi większość monarchiczną Izby. 
Zamiast powściągać stronnictwa, otw iera on

im szranki i powiada: idźcie i walczcie; ja 
będę sędzią walki. — Marzyliśmy o innej 
roli dla prezydenta rzeczypospolitej."

Zgromadzenie narodowe będzie teraz 
istotnie polem ciągłych, i zapewne coraz z a 
ciętszych starć między stronnictwami. Scena, 
jaką  wywołał Rouvier, nacierając na komisję 
ułaskawień z powodu rozstrzelania Crśmieux, 
powtórzyła się znowu przy wystąpieniu de
putowanego Ordinaire. Powiedział on w peł
nej izb ie: „Komisja ułaskawień jest raczej
komisją mordów". Zgromadzenie narodowe 
zawotowało mu Daganę, k tóra  go pozbawia 
w następstw ie połowy dyet miesięcznych, a 
wyrok tea jego kosztem ma być ogłoszony 
w jego okręgu wyborczym. Deputowany Or- 
dicaire, rozumie się, nie mógł sobie nic wię
cej życzyć.

Juz po otwarciu Zgrom aazenia narodo
wego p. Thiers dawał posłuchanie książętom 
orleańskim. Chodziło o to, aby książęta mo
gli zająć swojo miejsca w Izbie deputowa
nych. ale p. Thiers obstaje ciągle przy obie
tnicy danej przez książąt, iż zadowoluią się 
tylko tytułem  deputowanych.

U trzym ują , że ma nastąpić powtórne 
widzenie się prezydenta z książętami.

W  Paryżu mróz ogromny. Pizcd trze 
ma dniami term om etr Celsiusza pokazywał 
— 21°, co wynosi przeszło 16 stopni Reaumu- 
ra. Sekwana zamarzła.

A n g l i a .

Następca tronu angielskiego waży się 
ciągle pomiędzy życiem a śmiercią. Do chwili, 
w której piszemy, nie nadeszła jeszcze wia
domość o jego śm ierci; ostatnie telegramy 
mówią nawet o pewnem zwolnieniu gorączki, 
może to być jednak jeden ze zwykłych ebja- 
wrćw p-zedsmiertnych.

W Anglii oczekują śmierci ks. W alii, i 
nie smucą się nią w cale, utrzym ują bowiem 
wszyscy, żc Angua żadnej przez to me po
niesie straty.. Książę Walii pracował, jak  
mógł, na najgorszą dla siebie sławę, i przy
czyniał się pośrednio do wzrostu republikań
skich aspiracji?, które dziś już otwarcie za
czynają wypowiadać wojnę monarchii. Zycie 
rozpustne, jak ie  książę prowadził, odwracało 
od niego serca Anglików i było powodem 
wielkiej oziębłości, jak a  oddawua panowała 
w stosunkach między k ró low ą, m atką a 
synem.

W razie śmierci księcia, następcą tronu 
zostanie naistarszy syn jego, ośmioletni Al
bert W iktor; że jednak m ałoletni monarcha 
nie mógłby sam panować bez opieki, a że 
niema nadziei, aby W iktorja, jako królowa, 
doprowadziła wnuka do pełnoletności, wyzna
czoną więc mu będzie rejcncja. Z kogo się 
ta  rejencja składać będzie, niewiadomo, g y i 
Anglia nie posiada praw a rejencyjuego, i ta
kie prawo dopiero musiałoby być przez Izbę 
postanowionem. Można się jednak spodzie
wać, że zostałby rejentem bra t księcia Walii, 
książę Alfred, który odziedziczył wszystkie 
dobre przymioty swego ojca, A lberta.

W Birmingham przed kilkoma dniami 
odbyło się Zgromadzenie ludowe, którem u 
przedstawiono do potwierdzeuia, poprzednio 
już ułożone i wiadome wnioski, dotyczące 
reformy Izby wyższej. Głównymi mówcami 
byli republikańscy członkowie Izby niższej 
Auberon, H erbert i Charles Dilke. Z treści 
ich przemówień można było przekonać się, 
że chodzi im nie o reformę, ale o zupełne 
zniesienie Izby lordów. Jak  na wszystkich 
tak  licznych dziś w Anglii zgromadzeniach 
ludowych, nie odbyło się bez hałasu, u ta r
czek i skandalu, nie wszyscy bowiem jedna
kowo usposobieni byli dla proponowanych 
reform. Kiedy Charles Dilke, mówiąc o lor
dach, nazywał ich politycznymi mruczkami, 
siedmią braćmi śpiącymi z jednego wieuu w 
drugi, z którym  n.e mają nic wspólnego, 
przeciwnicy zaintonowali „God save the 
Queen“ i skandal był gotowy. Mimoto wszy
stkie przedstawione przez republikanów rezo
lucje przyjęto.

Wyciąg Z protokołów posiedzeń Wy
działu krajowego za czas od 16. sierpnia do 
końca października 1871. (C. d.)

Wydział przydłużył Stanisławowi Krzyża- 
nowskintnu stypendyście termin do 15. grudnia 
r. b. do złożenia drugiego rygeroza.

Wydział nie uwzględnił rekursu Józefa Gru
bera i Jędrzeja Bzibziaka przeciw uchwale Wy
działu pow. w Białej przyzwalającej na pobór 
10 proc. dodatku do podatków bezpośrednich na 
utrzymanie szkoły gminnej w Dworach.

Na rekurs obszaru dworskiego w Suchej 
zniósł Wydział krajowy uchwałę Żywieckiego 
Wydziałn pow. i postanowił że koszta budowy 
szkoły w Suchej mają być w myśl §. 9. ust. 
konkurencyjnej rozdzielona na gminę Suchą i 
tamtejszy obszar dworski.

Wydział wydał certyfikaty szlachectwa 
WWym Mieczysławowi Zagórskiemu, Michałowi 
Foltańskiemu, Ignacemu tudzież Alfredowi W i
toldowi dw. imion i Autoniemn z Brzezia Pa
szkowskim.

Wydział przesłał Namiestnictwu wyjaśnie
nia administracji fundacji hr. Skarbka tyczące 
się zamierzonej przedaży realności funduszowej 
w Klimcu.

Wydział przeznaczył do dyspozycji krajo
wej Rady szkolnej kwotę 1200 złr. na wydanie 
mapy w języku polskim _ dla szkół ludowych, z 
dalszem ośję.adczeniem, ii  Wydział gatow jest 
do udzielenia jeszcze 1200 do 1500 złr. na 
wydanie wzorów do wykładania nank przyrodni
czych w szkołach ludowych.

Na wniosek kuratorji fundacji stypend. śp. 
Dra Jana Towarnickiego zezwolił Wydz.ał na 
udzielenie gminie miasta Rzeszowa kwoty 1000 
złr. tytułem zasiłku na dokończenie budowy 
gmachu na szkolę dla dziewcząt.

Z preliminowanej z funduszów kraj owych 
na rok 1871 kwoty 10.000 złr. na nagrody dla 
nauczycieli i pomocników nauczycielskich przy 
szkulach ludowych rozdał Wydział 148 nauczy
cielom i nauczycielkom po 50 zlr. czyli razem 
7.400 złr. a mianowicie:

1. Auer Robert, nauczyciel szkoły niższej 
realnej w Białej, 2. Geiseheiter Leopoldy na, 
nauczycielka szkoły głównej w Białej, nauczy
ciele szkoły głównej: 3. Kipp Jakób w Birczy,
4. Danilewicz Jan w Bóbrce, 5. Kwaśnicki Ste
fan, w Leszczynie, 6. Puszkar Michał w Pod- 
horodyszczu, 7. Klimosz Paweł w Gawłowie, 8 . 
Wrońsk. Antoni w Bochni, 9. Skólski Grzegorz 
w Łyścu, 10. Czeremszyński Bazyli w Germa- 
kowie, 11. Stupnicki Jan w Brodach, 12. H a- 
ładewicz Franciszek w Brodach, 13. Januszew
ski Jozafat w Toporowie, 14. Malfait Rudolf w 
Smarzowie, 15. Wnękjwski Erazm w Wojniczu, 
16. Cupryk Jan w Narajowie, 17. Krynicki 
Adam w Harcie, 18. Protywiński w Brzezowio, 
79. Smolik Leonard w Manasterzyskach, 20. 
ks. Hryeak Metody w Buczaczu, 21. Stobiecki 
Leon w Chełmkn, 22. Badańczyk Feidynand w 
Brodach, 23. Bielecki Jan w Szczakowej, 24. 
Tychowski Onufry w Narolu, 25. Gilewicz M i
chał w Cieszanowie, 26. Marcinkowski Józef w 
Czortkowie, 27. Styla Jan w Oleśnie, 28. Przy- 
tocki Jan, pomocnik nauczycielski w Dolinie, 
29. Mielnik Daniel, nauczyciel w Niniowie dol
nym, 30. Landes NoLemiasz, dyrygujący szkoły 
izraelickiej w Bolechowie, 31. Starklówna Au
relia, pomocnica nauczycielska w Drohobyczu, 
32. Czernikiewicz Damian, pomocnik nauczyciel 
ski w Drohobyczu, 33. Kobierska Marja, nau
czycielka w Drohobyczu, nauczyciele : £4, Skwi- 
rzyńsk* JLicnał w Gorlicach, 35. Dembowski 
Wiaayslaw, w Gorlicach, 36. Kraus? Józef, w 
Ottenhauuen, 37. Martusiewicz Jędrzej w Bo
bowej 38. Kumorkiewicz Józef, w Konclowy, 
39. Miśkiewicz Filaret w Tyszkowcach, 40. fcian- 
ryp Jan w Obartynie, 41. Piłat Teodor w Pu- 
slpłówce, 42. Lachowicz Faustyn w Uwiśle, 43. 
Tylawsifi Piotr w Beratynio, 44. Majewski An
toni w Wiązownicy, 45. Oteński Władysław w 
Ostrowie, 46. Pragłowski Aleksander w Olszy
nach, 47. Rosucka Honorata, nauczycielka w 
Jaśle, nauczyciele: 48. Feund Kornel w Jawo- 
rowie, 49. Piszko Mikołaj w Kiakowcu, 50. 
Karpiński Amand w Kałuszu. 51. Knsrczak 
Eliasz w Podhorkach, 52. Zieliński Antoni w 
Busku, 53. Łeńko Onufry w Gmytrowie, 54 
Puszczałowski Adolf w Kamionce, 55. Zapała 
Tomasz w Kołluszowy, 56. Stelkiewicz Jan, nau
czyciel szkoły głównej w Kołomyi, 57. Lewicki 
Hipolit, nauczyciel szkoły gł iwnej w Kołomyi,
58. Piotrowski Wojciech, nauczyciel w Kutacn,
59. Neuchof? Rozalia, pomocnica nauczycielska 
w Katach, nanczyciele 60. Jasiński Ferdynand 
w Czernichowie. 61. Taoor Antoni w Morawicy, 
62. Eociański Piotr w Bronowicach, 63. Rzę- 
dz.anowski Józef, nauczyciel dyrygujący szkolą 
św. Barbary w Krakowie, 64. Skoczek Ałojzy, 
nauczyciel drugiej szkoły głównej w Krakowie,
65. Janowska Malwina, nauczycielka szkoiy izre- 
elickioj na Każmierzn w Krakowie, nauczyciele:
66. Łnczycki Ton.asz w Korczynie, 67.. Choma 
Józef w Grabie, 08. Cisło Jakób w Pantaiowi- 
cach, 69. Rywakowicz Alfred w Gniewczynie, 
70. Andrzyjowski Stanisław w Rzęśnie polskiej, 
71 Łukawski F. w Rakowcu, 72. Młotek Jan 
w Krotoszynie, 73. Nazarewicz Teodor w Po
lanach, 74. Fedorowicz Adam, nauczyciel pizy 
seminar. męzkiom we Lwowie, 75. Mochnacki 
Józef, nauczyciel przy szkole głównej wzorowej 
we Lwowie, 76. Salabura Jan, pomocnik nau
czycielski w Męcinie, nauczyciele: 7 7 , ks. Je 
linka Juljan w Liskn, 78. Nik'as Franciszek w 
Gawłuszowicach, 79. Czupuczyński Władysław w 
Husakowie, 80. Siedmiograj Józef, nanczyciel 
dyryg. w Mościskach, 8 i  Ligaszuwski Ignacy, 
nauczyciel w Jordanowie, 82. Bsrmes Paweł, 
zastępca nauczycielski w Dobrotowie, nauczycie
le: 83. Sołtys Edward w Ludzimierzu, 84. Mo
ścicki Wojcioch w Starym Sączu, £5. Leśniak 
Ferdynand w Łącku, 86. Scmidt Julja, nauczy
cielka w Nowym Sączu, nauczyciele: 87. Krzy- 
szkowski Michał w Rudniku, 88 Barzyeki Leo
pold, w Pilznie, 89. Lepki Teodor w Złotnikacn, 
90. Brzezina Jan, nauczyciel szkoły głównej w 
Przemyślu, nauczyciele: 91. Łnżecki Eustachy 
w Bachowie, 92. Krupa Michał . w Susnicy, 93. 
Mazuniowicz Mikołaj w Wołkowie, 94. Szafrań
ski Klemens w Dunijowie, 95. Toczycki S tan i-' 
slaw w Świerzn, 96. Giuda Leon w Chlewcza- 
Lach, 97. Czarnecki Franciszek, pomocnik nau
czycielski w Rohatynie, nanczyciele: 98. Cygliń- 
ski Michał w Czahrowie, 99. Zygmuntowski 
Juljan w Bursztynie, 100. Demko icz, Jakób w 
Sędziszowie, 101. Hawrań Damian w Knpnowi- 
cach starych, 102. Piotrowski Leon w Tyczynie, 
103. Kudrzański Józef w Czydcu, 104. Łopu
szańska Konstancja, nauczycielka szkoły dziew
cząt w Samborze, 105. Głowacki Wawrzyniec, 
nauczyciel szkoły głównej w Samborze, 106. 
Potocki Władysław, nauczyciel w Dolnej, 107. 
Kadlewicz Piotr, nauczyciel szkoły głównej w 
Sanoku, nauczyciele: 10s. Zieliński Piotr w Ba- 
ranówce, 109. Szarek Antoni w Skalacie, 110. 
Kowalski Józef w Stecowy, 111. Pauliszak Ba
zyli w Zabłotowie, 112. Ńeustein Józef w So
kalu, 113. Dziedzio Walenty w Bełzie, 114. 
Borecki Szymon w Opulsku, 115, Stępień Seba- 
styan w Sokalu, 116. Nowicki Grzegorz, nan
czyciel szkoły głównej w Stanisławowie, nan
czyciele: 117. KoaorczuK Michał w Krechow- 
cich. 118. Zytkiewicz Jan w Pacykowie, 119. 
Bryk Jędrzej w Chyrowie, 120. Hrehorowiczó- 
wna Tekla, nauczycielka szkoły głównej dziew
cząt w Stryju, 121. Skupińska Gabrjela, nau
czycielka szkoły gliwnej dziewcząt w Stryju, 
122. Kyrczów Tomasz w Korczynie, 123. Gore- 
lowicz Antoni w Tarnobrzegu, 124. Czechowicz 
Antoni w Chodaczkowie wielkim, 125. Redkiu- 
wicz Teodor w Luce wielkiej, 126. Gliwa Mar
cin, pomocnik nauczycielski przy szkole głów. 
w Tarnopolu, 127. Majerowicz Marek, naucz, 
szkoły izraelickiej w Tarnopolu, 128. Gabryel- 
ski Edward, nancz- szkoły głównej w Tarnowie, 
129. Wojciechowska Józefa, nauczycielka szkoły 
w Tarnowie, 130. Sękowsk5 Henryk w Uściu 
zielonem, 131 Vogel Stanisław w Janowie, 
pomocn. nauczyc : 132 Baczyński Piotr w Tur- 
c«, 133. Maczyński Wincenty w Tluczani, 134. 
Górski Feliks w Bachowicach, 135. Kolczyński 
Józef w Dziekanowicach, 136. Dymek w Zakli
czynie 137. Zarzycki Paweł, pomocnik szkoły 
głównej w Zaleszczykach, 138. Madurowicz Ty
tus pomocnik w Kujdańcach, 139. Orlecki 
Edward, pom. w Płuchowie, 140. I-ant Fran
ciszek, pom- szkoły głównej w Złoczowie, 141. 
Skelski Karol, pomoc. szk. głównej w ółoczowie, 
pomocnicy: 142. Piasecki Antoni w Poczapa ;h, 
143. Szymak Ferdynand w Dzibulkach, 144. 
Snilik Piotr w Zełdcu, 145. Dropiowski Leon 
w Zurawnie, 146. Dunin Jun w Izydorowcc,



147. Dryhynicz Jan w Lachowicach, 148. Bicz 
Jędrzej w Soli.

Wydział zgodził się na propozycję miui- 
s ter Si w a wyznań i oświecenia, ażeby czas najmu 
realności u św. Mikołaja wraz z realnością tak 
zwaną Hoffmańską na cele dotychczasowe (u mie ■ 
szczenie wszechnicy) zamiast na 3 lat na 5 lat 
oznaczony został. (C. d. n.)

K r o n i k a .

— K utj««k IW0W8ki. Niesłusznie wczo
raj narzekaliśmy no niedbałość c. k. policji. Zło
dziej c o u p . Q. kradł po dwakroó rzeczy z zam
kniętego pokoju w hotelu Krakowskim — schwy
tany poza wczoraj wieczór o godzinie piątej, gdy 
po raz trzeci przyszedł, ażeby resztę ruchomości 
zabrać. Bardzo elegancko ubrany zaczął wy
trychem Otwierać drzwi do owego pokoju! Lecz 
na nieszczęście jego, pan G. był właśnie w do- 
mn a posłyszawszy, że ktoś majstruje kolo 
zamku, wypadł szybko. Złodziej w nogi, lecz 
pan G. narobił hałasu i schwytano ptaszka. 
Byłto subjekt od cukiernika, po 35 zł. miesię
cznie p łatny!

Otóż pokaznje się, że gdyby nie uiedbałość 
policji, złodziej dotąd niebyłby schwytany.

W pizbszlym tygodnin w wydziale Bady 
miejBKiej traktowaną była prośba tutejszego prze- 
łożeństwa gminy ewangielickiej o dawaną szkole 
ewangielickiej subwencję w gotówce i drzewie o- 
pałowem (315 zl. i lOsągów drzewa); uchwalił 
wydział na rok bieżący wypłacić tę subwencję 
i aać drzewo opałowe, ale zarazem zawiadomił 
przełoieństwo gminy, że na przyszłość tę sub
wencję Bada miejska dawać będzie jedynie pod 
warunkiem, jeżeli w szkole ewaugielickioj za- 

‘ prowadzony będzie podobnie jak w innych szko
ląca Indowych język wykładowy polaki.

Oprócz domu sierót, istnieją jeszcze liczne 
stypendja, które rada miejska a przy obecnej 
organizacji wydział miejski rozdaje ubogim u- 
czniom we Lwowie nrodzonym, a do szkól lu
dowych nczęszczającym. 2 powodu nadawania 
kilku z tych stypendjów świeżo uchwalił wy
dział, aby wezwać rady szkolne miejscowe szkól 
tutejszych do cznwania, co się z temi dziećmi, 
pohierającemi stypendja dzieje. Doszło bowiom 
do wiadomości radnych, że często krewni tych 
dzieci, a nawet matki obracają to stypendja dla 
siebie, a dzieci boso i napół nago chodzą, a na
wet wysyłane są na żebry po seminarjach i kia 
sztorach i tam się jałmużną żywią. Częoto te 
dzieci głodem mrą lub bite są niemiłosiernie. 
Oprócz wezwania Bad szkolnych miejscowych do 
czuwania nad temi dziećmi, polecił Wydział i 
kommji zapomóg, ażeby pod swoją opiekę te 
dzieci wzięła.

Ciekawe interm ezzo  zdarzyło się w Wy
dziale przy rozprawach nad tym przedmiotem. 
Gdy radny Dobrzański poruszył tę sprawę i 
skreślił stan niektórych i tych stypendystów ma
łych, ie na pól nago i boso cLodzą, często są 
bici i głodem morzeni, i na żenry wyprawiani, 
puseł miasta Lwowa na sejm krajowy, i radny 
miejski, prowadzący rej między mieszczaństwem, 
pan Wacław Dąbrowski, powstał przeciw wnio
skowi wzięcia tych dzieci pod nadzór komisji, 
argnmentując iż nic tym dzieciom nio zaszkodzi, 
choć cą bite, Inb przeziębną, lub czasem głodu 
doznają! To na ich przyszłość żadnego złego 
wplywn lic wywrze1 Bada więc miejska nie po
winna się w to mieszać, co tani matki lub swo 
jaki tych dzieci z wziętem stypendjum nb ią , 
czy dla sienie obracają? czy na te sieroty? Do
dać jednak potrzeba, ie żaden z radnych innych 
tej dzikiej argumentacji szanownego posła mia
sta Lwowa nie podzielał.

Nareszeie przystąpił pozawczoraj Wydział 
miejski do rozstrzygnięcia sprawy obsadzenia po
sady naczelnika urzędu budowniczego. Szano
wny magistrat dał opinię, ii wcale niepotrzeba 
naczelnika urzędu budowniczego miejskiego, że 
tak jak jest teraz, o dwu prowizorycznych sze
fach dwóch oddziałów, budowniczego i inżynier
sk ie j ,  jost bardzo dobrze i stosownie. Aż do Ł . 
nalnej więc organizacji magistratu a więc i n- 
rzędu budiwniczego, podwyższyć jedynie pensje 
dotychczasowym prowizoryczhym szefom, a potem 
te dwie posady obsadzić finalnie l

Referent dr, Madejski był innego zdania; 
oświadczył się za obsadzeniem posady naczelni
ka bndownictwa miejskiego. Naczelnik zdolny 
dopiero podać może plan organizacji całej urzę
du budowniczego. Wydział poszedł jeduogluśnie 
są zdaniem referenta i uchwalił potem na jego 
wuiosek na pierwszem miejscu między 17 kom- 
petentami postawić pana Hochbergera z Pozna 
nia i ofiarować mu 3000 złr. rocznie, a gdyby 
tenże tej posady nie przyjął (pan Hochbeiger 
właśnie cofnął był swe podanie), to Wydział 
uchwalił przedstawić Badzie do zamianowania 
pana Janowskń go, budowniczego i inżyniera z 
Warszawy, który potem kształcił się za grani
cą, mianowicie we Francji kierowa! rozmaitemi 
budowami i robotami inżynierskiemi.

znakomita pianistka, panna Zofia Monter, 
zatrzyma się we Lwowie w przejeździe do Buka
resztu i da w styczniu przy współudziale p. D. 
Poppera, sławnego wiolonczelisty kilka koncertów.

Sławna artystka wzywaną była w tym roku 
do Ameryki, gdzie jej za sezou koncertowy 
30.000 dolarów gwarantowano, odłożyła jedua- 
kowoż tę podróż na później, zanCeraając wprzód 
zwiedzić Moskwę i Mołdawę. W ostatnich swych 
koncertach w Wiednin witaną była z takim za
pałem, jak dotąd mało która artystka, a ostra 
krytyka wiedeńska przyznała jej berło pianistek 
tegoczesnych. Oczekujemy zatem z prawdziwą 
przyjemnością nowych jej występów u nas.

-— Proszeni jesteśmy ze strony stroska
nych rodziców, Jana i Pauliny Lipnickich, 
których syn jedynak odjechał z Sokołówki z po
czątkiem roku szkolnego do kl. 5. gimn. do 
Lwowa i dotąd nie zgłasza się do nich, i 
nie wiedzą gdzie się obraca i co porabia. Może 
z ł  pośrednictwem tego przypomnienia zgłosić się 
zechce wspomniony uczeń do swoich rodziców, o 
których przecież zapominać się nie godzi.

Zeszłej nocy zagorzał na śmierć od wyzie
wów gazu węglowego grajzler, Jakób Lesiewicz, 
w budce od sprzedaży pieczywa przy ulicy pie
karskiej pod 1. 4234/4. Zonę jego zdołano do- 
trzeźwić i odwieziono do szpitalu.

Franciszek Bumy z Jazłowca, który odby
wszy niedawno karę pięcioletniego ciężkiego wię- 
sienią za zbrodnię podpalenia i kradzieży, miał

być oastawiony do Jazłowca, dopnścił si; one- 
gdaj na placu M&rjackim rozmyślnie obrauy ma
jestatu, jak się zdaje, tylko w chęci dostania się 
uapowrót do więzienia. Oddano go do sądu kar
nego.

—  Dla młodzieży polskiej kształcącej się 
za granicą p. Adam Pajgert z Sidorowa 10  zl.

—  Mianowania. Minister sprawiedliwości 
zezwolił na przeniesienie na własne żądanie na
stępnych p. notarjuszy: Aleksandra Siedleckiego 
z Podgórza do Krakowa, Wiktora Brzeskiego z 
Kęt do Podgórza, Karola Budolfi z Krzeszowic 
do Kęt; następnie z nowo utworzonych posad 
notarjalnych w Kocmaniu i Storożyńcu pierwszą 
otrzymał adjunkt sądu powiatowego w Salogó- 
rze Michał Hordyński, drugą p, dr. Łucjan 
Sachrowicz.

—  Morderca prof. Zeisznera został skazany 
9. b. m. na karę śmierci przez obwieszenie.

■— C holera. Od 1. do 8. bm. pojawiła się 
cholera w Starych Brodach i Zagórzu, powiatn 
Brodzkiego, i w Uciszkowie, Chrabużme i Bełż
cu, pow atn Złoczowskiego, zmniejszyła się zaś 
w Brodach i Złoczowie.

Cholera panowała w 18 miejscowościach po
wiatu Hnsiatyńskiego, Brodzkiego, Skałackiego i 
Złoczowskiego, gdzie przyoyło 142 chorych na 
cholerę do pozostałych 94 chorych, z których 
wyzdrowiało 80, umarło 51, a pozostało 105 
chorych.

— W Królestwie polskiem już nstaje chole
ra, gdyż w czterech guberniach w poprzedniem 
obwieszczeniu wymienionych od 8 . października 
do 5. listopada rb. przybyło tylko 93 chorych 
na cholerę do pozostałych 23 chorych, z któ
rych wyzdrowiało 72, nmarło 35 a pozostało 9 
w leczeniu.

—  Wybory uzupełniająoe. Przy wyborze 
uzupełniającym jednego członka samborsKiej ra
dy powiatowej z grupy gmin wiejskich wybrany 
został 5. b. m. włościanin Wojciech Mleczko ze 
Strzałkowic. —  Do rady powiatowej w Starem- 
mieście wybrani zostali 4, b. b. z grupy gmin 
wiejskich: c. k. Będzia powiatowy w Staiem 
mieście Jan Baranowski i c. k. sędzia powiato
wy w Starej soli Franciszek Witkiewicz.

—  P. Stella S a w icki, doktor medycyny, 
chirnrgii i magister aknszerji, graduowany na 
uniwersytecie strasbnrskim, a obecnie lekarz przy 
szpitalu powszechnym we Lwowie, otrzymał d. 
7. bm. na uniwersytecie krakowskim, po odby
tych rygorozach i przedłożeniu rozprawy „o wo
dach mineralnycn w Polsce" — potwierdzenie 
dyplomu doktorskiego.

—  Orzeł Polski donosi, że od 4. grudnia 
rb. wychodzić będzie dwa razy na tydzień co 
poniedziałek i czwartek. Prenumerata roczna w 
Ameryce wynosi 3 dolary, w Europie 6 doi. 50 
cent. i płaci się z góry, za co odbiera się nu- 
mera frankowane.

—  Orzeł Polski, dziennik wychodzący w 
Krakowie, w Ameryce, donosi pod d. 16. listo
pada br., że podczas wielkiego pożaru w Chica
go przeszło 100 rodzin polskich pozbawionych 
zostało przytułku i mienia. Prosi więc, aby na 
ręce p. Maksymiliana Kncera, 140 Front Str. 
West Division, Chicago III. przysłano poniuc 
tym nieszczęśliwym.

— Mielec 9. grudnia. Niesłychana śnieżna 
zamieć —  niektóre domy odkopnją, kilkn lndzi 
wśród miasta wyciągano z zaspy śniegowej — 
poczta nie wysłana a baranowskiej poczty niema 
od trzech dni —  drogę krajową odkopują.

— Z Gródka. (Młodziuchny nasz nepotyzm 
autonomiczny.) W popi sedniej mej koresponden
cji do dziennika waszego zanotowałem, że pr 
Adolf Henze zrezygnował z burmistrzostwa tn- 
tejszego, lecz nie z posady radnego.

Wkrótce za swym zwierzchnikiem zrezygno
wali wszyscy polityczni przyjaciele tegoż z ra
dnych, a z nimi i w miejsce jego wybrany 
Zorz Meyer.

Pozostali z tej żydowsko-niemieckiej frakcji, 
żydzi, a to najozyściejszej rasy takiej „Neue 
frei“ wybrali wraz z tutejezem medorównająeem 
wcale swemu zadaniu mieszczaństwem, burmi
strzem majstra szewskiego, niejakiego Józefa 
Smyka, który znowu bez „intelligencji" wszelkiej 
mając dość telligsncji fachowej w głowie, ze 
swojakami z przedmieść, za rocznem wynagrodze
niem 700 złr. sprawami tniojszej gminy, czy ku 
wielkiemu pożytkowi tejże, tego nie siemy, kie
ruje.

Ale jak dawniej w radzie tutejszej burmi
strzował p. Henze wraz ze swoim nsłużnym szta
bem a to tylko według swej woli, tak teraz ży
dzi, ująwszy ster po swym dawnym mistrzu, rzą
dzą tutejszemi mieszczanami w tejże. Otóż ci 
żydzi, porozumiawszy się z kilkoma wpływowymi 
radnymi, wprowadzają do gminy nepotyzm, obdzie
lają protegowanych przez siebie urzędami gmin- 
nemi i różnemi względami. Ponieważ tedy to 
złe, to modne możnowładztwo coraz bardziej za
gnieżdżać się zaczyna w ustrój naszego młudogo 
życia autonomicznego, a liczne objawy tegoż nie- 
tylko w naszem miasteczku, ale niestety po Wie- 
lu gminach miejskich i radach powiatowych w 
całym kraju dość często spostrzedz można, przeto 
przytoczę tu dziś maleńką próbkę tegoż.

Oto postawił nie dawno temu w tutejszej 
radzie gminnej starozakonuy, ra i. Eisig Kaub

naglący wniosek, aby kontrolora tntejszej kasy 
miejskiej Aleksandra Śliwińskiego, który w pro
cesie dawniejszego tniejszego kasjera i wicebur
mistrza, słynnego BLchaczka, zasądzonego za 
zbrodnię oszustwa na 3 letnie więzienie, nie ma
ło do wykrycia prawdy się przyczynił, i p. Hen- 
zemu występującemu również w takowym, zezna
niami swemf dość krwi napsuł, z p„sady tej 
oddalić, a to niby za to, ponieważ takowy zło
żoną przy przyjęcie go do służby gminnej kau
cję w kwocie 315 złr. w. a. z posnnięciem go 
na 500 zlr. niedopełnil do wysokości rocznej 
swej płacy.

Wniosek ten głównego sprzymierzeńca p. 
Henzego, wydający się na pozór ułusznym utrzy
mał się, a tak Śliwińskiego następnego zaraz 
dnia po zajadłej tej nchwale, oddalono ze 
służby.

Prawda, iż Śliwińskiego przedtem upominano 
o to nzupelmeue, Którego ten jednakże z braku 
odpowiednich funduszów aa razie uskucecznć nie 
mógł; ale czyż -jest rzeczą godziwą, ty  biednego 
urzędnika obarczonego pięciorgiem drobnych dzia
tek, pod zimę, za to tylko, jak z resztą w de
krecie lwalniającym go od służby wyraźnie wy
mieniono, niedoraźne dopełnienie kancji, jak ja 
kiego wodziarza, lub przybłędę napędzano i Chle
ba pozbawiano.

Dla dokładniejszego jednakże zrozumienia tej 
różnorodnej naszej drakońsmej procedury autono
micznej dodać tu jeszuze trzeba, ie Śliwiński 
bez tego uzupełnienia kaucji przez więcej niż 
dwa lata całkiem nienagannie urzędował, a rze
czą gminy, mającej zresztą znpełne prawo wy
magania oapowiedniej kaucji od swych urzędni
ków kasowych było, albo go bez uzupełnienia 
pierwotnej kau ji wcale nie awansować, albo 
zawansowawszy go już raz, strącać mu z mie
sięcznej płacy w powolnych ratach odpowiednie 
kwoty, któreby w ciągu roku dorównały wyso
kości rocznej tegoż płacy.

"Wkględy te słuszności zastosowywane tak 
snmiennie przez władze rządowe, a nawet korpo
racje prywatno w obec swych nrzędników, pomi
nięto tu jednakże zupełnie

A to dla czego? Oto, aby po oddaleniu 
niemiłego kontrolora kasy miejskiej, tem swobo
dniej w gminie bnrmistrzować można, a dalej, 
by na opróżnionych przez to oddalenie posadach 
usadowić protegowanych swojaków, którzyby po 
wkrótce nastąpić mającem rozwiązanin dzisiejszej 
raay gminnej, przy następnych wyborach do tej
że za niemi i znowu z pominięciem i wyklucze
niem tutejszej intelligencji polskiej, jako znani 
agitatorowie między chłopstwem, a dzisiejsi ich 
poplecznicy, skutecznie gardłowali.

Lecz dotknięty tą doznaDą krzywdą do ży
wego Śliwiński, a znający i  dawniejszego swego 
nrzędowania aż nadto dobrze ujemne strony go
spodarki gminnej, zaskarżył sądownie p. Henze
go i Smyka na podstawie znanych mu faktów o 
zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, a nadto 
miał jak 10 powszechnie tu głoszą, wnieść do 
tutejszego lub lwowskiego sądu prośbę o odno 
wienie procesu Blachaczka oświadczając w tako- 
w l j gotowość dosadnie dowieść, iż nie tylko on 
tbn kozioł ofiarny, lecz i ktoś inny w wspólnej 
z nim manipulacji niejednej niedostateczności się 
dopuścił.

Wyłuszczywszy powyioj wadliwości naszego 
zaścianka, zastrzedz się muszę z góry raz na za
wsze przeciw wszelkiemu możliwemn zarzutowi, 
jakobym podając, luboć bez złości i nprzedzenia 
zdrożności pojedynczych organów gminnych, wy
kazując ich uchybienia w zarzędz.e gminnym, 
był nieprzyjaźnym rozwojuwi samorządu krajo
wego, do którego to utrwalenia według mego 
rozumienia rzeczy, właśnie w zen Bpusóh naj
bardziej się przyczynimy, jeżel: wkorzeniające 
się złe w tę błogą instytucję naszą, zaraz w za
wiązku karcić i wyrugowywać, a dobre strony 
tejże podnosić będziemy.

—  Wykaz zmarłych osób do 13. grndnia 
1871 r. we Lwowie. Elżbieta Metz, córka ka
pitana, lat 16, na gruźlicę płuc. Władysław 
Krauter, aspirant przy kolei, lat 2 1 , na gruźlicę 
płuc. Józefa Burger, sierota po nrzędnikn z 
Przemyśla, lat 28, na gruźlicę pluc. Walerjan 
Tarczyński, nauczyciel, lat 22, na grnźlicę pluc 
Anna Kadlec, szwaczka, lat 20, na gruźlicę płne, 
Marcin Michalski, szewc, lat 35, na grnźlicę 
płne. Joachim Weich, doktor, lat 29, na gru
źlicę płuc. Agnieszka Wąsowa, z uhogiich do
mu, lat 73, ze starości. Józef Jurkowski, go
spodarz, i dr. >93, z e . starości. Jacko Lachowski, 
gospodarz wiejski, lat 35, na udar mózgowy. 
Marja Kanaszewska, 7.drobnica, lat 42, na du- 
rzycę. Katarzyna Martini, aarobnica, lai 44, na 
puchlinę. Józef Sawarin], zarObnik, lat 23, na 
durzycę. Włodzimierz Turczmanovricz, syn księ
dza lat 4 i 6 miesięcy, na szkarlatyn^.

Gospodarstwo przemysł i hande
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej izby- 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro
duktów, zrealizowanych i i placu lwowskim w cią
gu tygodnia od 30. listopada do 7. grudnia 
1S7J (Ceny w walucie austrjackmj.)

Zb o ż a :  Psienlca 170 f. gotowa, żółta 
10 zł. —  10 zł. 25 c., gotowa biała 10 zł. 
5u c. — 10 zł. 75 c., z umową n*e ma 
obrotu,

Zyto 160 f. gotows 7 — 7 zł. 25 c., ceny 
nominalne.

Jęczmień 140 f  5.25 — 5 zł. 75 c., ku- 
pnją tylko na miejscową potrzebę.

Owies 100 f. 3 zł. 25 c. —  3 zŁ 50 c. 
bez akcyzy.

Hreczka 140 f. 6 zł. 50 c. — 6 3/4 zł.
K rkurudia 170 f. z r. 1869 8 zł. 50 

c. —  8 zł. 75 c., z r. 1870 8 zł. - -  8 z ł. 
20 c., z r. 1871 7 zl. 25 c. —  7 z i. 75 c.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 189 f. 
zł, 9 — 10 złr.

Fasola 1»G f. 10 zł. —  1 0 ł/2 zL
N a s i o n a :  Koniczyna 180 f. gotowa

poszukiwana 60 zł. do 65 zł
Au/ż rosyjski 100 f. pn«<lni 26 zł. 

do 27 zł.
Anyż płaski 100 f  18 zł. d t 2 0 1/* zł.
Kminek lOu f. 18 zł. do 20 zl.
N a s i o n a  o ra j  t e :  Rzepak zimowy 150 

f. 15 V, zł. do 16 zł.
Lnianka 150 f. zl. 11 do l l 1/* zł.
Nasienie lniane 150 f. 12 zł. — l 2 */4 zl.
Potaż 100 f- słomiany 10 zł. _  10*,, zł. 

drzewny 15 zł. —  17 zł,
Miód iOO f. podoiski 24 zł., mołaawsci 

27 zł. do 28 zł.
Łój 100 f 3 0 Vs zł. — 31 zł.
Okowita 80 Tralles 41 nvar gotowa 22 

zł., obrót nibożywiony.

(Mjeden d. 11. grudnia 1871. Na dzisiej
szy targ przypędzono wołów galicyjskich 22 , 
węgieiskicn 1074, niemieckich 605,, razem 1701 
wołów. Płacono ta liche woły 33 '/2 zł., lepsze 
34 Yj do 3 5 lj2 z ł., jedną partję węgierskich 
wołów najcelniejszych sprzedano po 36 zł. cetn. 
wagi. Z powoda wielkich zamieci śniegów 300 
wołów galicyjskich niedoszło na targ, dopiero 
na jntro można się spodziewać. Rozprzedane są 
wszystkie. Z powoda nadchodzących trzy dni 
świąt, podłng rozporządzenia tutejszego magistra
tu odbędzie się targ we wtorek w dzień św. 
Szczepana.

J .  Krzysztofowie/i.
Caffe Stierboeck Leopoldstadt.

(S) W rocław  d. 8 . grudnia. Bawiąc w 
wrv,lawir dni kilkanaście, skorzystałem z tej
sposobności, aby się zapoznać z bankiem pod 
firmą: Potocki Kwilecki et Coup. który to bank 
jak wiadomo ma swoją filję w Wroclawin, i prze
konałem się, iż byłoby ze znaczną korzyścią na
szych właścicieli ziemskich, mianowicie tych,
którzy bliżej kolei żelaznej mieszkają, gdyby z 
filją tego bankn w Wrocławiu weszli wstosnnki. 
Filia banKu w W ocławin przyjmuje w komis 
wszystkie gatunki zboia, nasiona olejne, koni
czynę, wełnę i inne prodnkta za opłatą 1 pro
cent od stu, przyjmuje na zsypkę do magazynów 
swoich za bardzo mierną cenę, gdyż od 25 
szefiow praskich razem ze szuflowaniem miesię
cznic płaci się pół talara, daje zaliczkę na tani 
bardzo procent, gdyż 6 od sta rocznie.

Obrachowałem wszystkie koszta przesyłki z 
jednej z najfialsżycll stacji to jest z Tarnopola, 
które to koszta od korca pszenicy razem już z 
komisowen. robią 3 zł. i k i lu  rantów, eera
pszenicy przueiętna galicyjskiej dobrze wyczysz
czonej i snenej była tej jesieni 100 gruszy z* sze- 
fel praski, co czyn. na nasz korzec 7 talarów i 
groszy 13, ceua przeciętna talara 1 zl. 76 c., • 
a zaiem korzec pszenicy sprzedawał się tntaj po 
13 zł. 7 c ., odtrąciwszy koszta producent wy
syłając swoją pszenicę do Wrocławia loc^ Tar
nopol otrzymałby 10  zł. a czasem i więcej.

Filja bantu polsKiego w Wroctawiu zawa
dza bardzo Niemcom, j&kc dowód tego mówiono 
mi o następującym lakcie. Dyrektor filji Polak 
ma być bardzo zdolny i zręczny człowiek, otóż 
Niemcy jak mnie zapewniano, proponowali mu 
25 tysięcy talarów i korzystne miejsce w innym 
banku niemieckim, aby filji porzucił, lecz propo
zycji tej nie przyjął.

Za pośrednictwem tej filji można dostać w 
Wrocławia wiele narzędzi gospodarskich bardzo 
dobrych i o wule tańszych jak u n a s : tak ku
piłem bardzo dobrą wiamię za 25 tal., cylinder 
do sortowania zboża, który dziennie przeszło 100 
korcy zostaje za 27 talarów.

Adres: Fi’.a  banku Potocki Kwilecki i 
spółka w Wrocławin.

Ostatnie wiadomości.
W pismach wiedeńskich napotykamy już 

niektóre dane o projekcie pcdwyAizenia urzę
dnikom pensji. Przyznają one, co myśmy juź 
przed kilku dniami podnieśli, źe podryźizfc- 
nie to nastąpi na wyraźny rozkaz cesarza; 
ale oczywiście zamilczają, że ten projekt juź

Radzie p. nstwa zaraz na nadchodzącej sesji 
p zedłożony. Nim jednak. Rada państwa spra
wę tę załatwi i w budżecie umieści, ma być 
urzędnikom i sługom tymczasowo owa czwarta 
część jako dodatek r_a drożyznę dopłacaną.!

Wybory w Czechach z kurji dworskiej] 
i ordynackiej naznaczone na lS . bm., t. ) 
na pierwszy dzień otwarcia sejmów nowo-|

dnia 13. grudnia 
I I .  Akeje za sztukę.

łolej gal. Kai ola Ludwiki 
„ Lwow.-Czern. Jassy

Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6“/.
Gal. zelł. kred. włość. 
III. Obligl za 100 złr.

Indemnizacyjue galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 78/, 

IT . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
^.ubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. l t  grudnia. 
Papiery parst„a austr 
5®/0 renta am.tr. w. a.

„ ,, ,< srebrem
Poiyoika osi s r. 1839

płacą żądają
złr. wal. a.

257 00 238 00
159 0) 160 CO
12.7 00 126 50
00 CO 64 CO

83 00 83 50
74 10 74 60
88 40 88 75
90 50 91 50

75 00 75 60
00 00 00 00

5 52 5 59
5 53 5 60
9 30 b 36
9 50 9 65
1 84 1 90
1 60 1 61
1 75 1 77

117 00 118 5C

58 45 58 60
68 40 68 60

287 00 288 o:

Pożyczka loter. z r. Ib54 
„ u ii lo60 

„ -  1864
„ podatk. z r. i864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. iudemniz. gal.

buków. 
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zsklad 
Franka Amtrjackie 
Galie, dla handlu i przem 
Generalb.ink
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank anstrjacid 
Yereinsbank 

Akeje przemysłowe. 
Budownicz. Towi.z. austr. 
Borysł. Petąpł. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejowe. 
Ałfoldzk.
Karola Lndwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą [żądają 
złr. wal. a. 

25 93 15 
70101 
75 140 95 
00 1.16 00 
50121 00 
2J [ 76 25 
uJ 73 50

93
101
139
115
120
75
•3

288
57

320
1-27
000
90 

(WO
00

811
105

91 
00 
31

18ó
208
107

212

25 238 75 
00 58 00 
20 32C 25 
60 128 00 
00,100 00 
00 91 00 
00 000 00 
00 00 00 
00,812 00 
50 106 00

92 10 
00 00 
32 50

0C185 50 
00 258 50 
00 ano 00 
00 213 CO

Lwowoco-Ozerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzki.
Staatsbahr 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowsl 1
Węgierika północno wiuh. 

» wschodnia
Łtótj ^stawne. 

Galie- baUk hipoteczny 6°/ 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow- kred ziem. gal. 4°/0

r 11 „ 11 5°/„
B- ik nar. JUSt!. 5°/0 m. k.

.1 * „ w- a
Bodoncredit w srebrze 5°/0 

__ » W. a. &°/o
Kol. obi. z piei. 50/.

(woL od p. ,j pro. srobr.) 
Alfbldzlra k9i0 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

,  z r. 1867
Lwow.-Cznrn.-Jas. 1 r. 1867 

. . .  r  i l L  em. 
Bndolft

płacą [żądają
złr. wal. a.

luO 00 161
163 00 163 
176 OU 176 
396 001397 
203 uO,2u3 
238 O' 239
163 50164
164 50 165 
87 10 87

88 00 
90 50 
73 00 
83 00 
96 50 
92 00 

i  ja  75 
86 50

93 CO
104 50
105 40 
100 50
90 00 
84 70 
90 20

89
91 
75 
83 
97
92 

106
37

93
105
105
101
90
84
9G

00
50
50
50
80
55
00
00
3"

00
00
00
00
00
50
25
75

Siedmiogrodzkiej 
Fołndnwwaj kolei 
Państwowej kolei 
lO*/? podat. prot srebr.) 
se __ za.bodnia 

Elżbiety nowa 
(10°/p podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

» » w. a.
Papiery loteryjne 

Losy Zikładu kredytowego 
n Rudolfa 
,  stanisławowskie
„ Aeglełiuh
,  hr. Palfy 
„ ks. Salm 
» nr. St. Genois 
n WmdiBchfiTatz.
• Waldstein 
„ k». Klary

Dewizy (o-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 fk szter. 
branki. 100 ił  oL r  p. N

p.łaęą Zadają
złr. wal a.

90 10 90 25
111 60 11J \o
135 75 136 25

W 8C 97 00
000 OJ 000 t J

96 75 97 50
91 60 92 00
88 00 89 90

192 00 193 00
14 00 16 00
24 00 26 00
14 oc 19 00
2” 00 29 05
41 75 4? 50
31 60 32 00
łA 00 25 00
21 00 22 00
36 00 38 00

87 20 87 25
45 25 4u 36

117 5f 117 70
99 35 99 50

żebranych. Jestto spo3Ób dość zręcziy do 
wpłynięcia na wybory z owych kuryj cze
skich. Jeśli •.:/ kurji dworskiej na Morawie 
zwycięży SLronaictwo rządowo-wierno centra- 
lisiycohe, 15 może niejeden ze szlachty cze
skiej, któryby zresztą był głosował z fede- 
ralistami, przejdzie wtedy do ooozu rządo
wego, albo usunie się od wyborów, a zatem 
może rząd i w czeskiej kurji dworskiej zwy
cięży. Ale i klęska rządu na Morawie — bo 
zwycięztwo jest jj^zcze wątpliwe — może 
mu posłużyć, napędzając szlacntę centrali
styczną w Czechach do gorącego udziaru w 
wyborach.

Pisma centralistyczne zapewniają, źe z 
wyjątkiem deklarantów, Rada państwa będzie 
przez wszystkie inne stronnictwa i kraje 0- 
besłaną, tak przez Polaków, jak Tyrolczy
ków, Słowieńców i Dalmatyńców. Zkąd taj 
pewność, wcale nie rozumiemy.

Poseł prusk: we Wiedniu, jen. Schwei- 
nitz, nie wyjechał ao Berlina.

Sejm p-uski wybrał do komisji o pra
wie eksprop-jacyjnem dra. Szumana, jako 
komisarze izbowi wstąpili do komisji mini
sterstwa finansów T. Chłapowski, handlu Pi- 
kski, ministerstwa sprawiedliwości Wierz
biński, spraw wewnętrznych dr. Szutnan, rol
niczych Szczaniecki, oświecenia Kantak i 
Schrceder, do wyd .atu salin i górnictwa 
Skrzydlewski, kole* żelaznych Łyskowski, do- 
mp.LÓw Rybiński, wydzLlu podatków niesta
łych Wegnei, podatków stałych S. Chłapowski.

W yw ry poryższe Polaków do różnych 
komisyj, są dowodom taktu politycznego Niem 
ców brandenburgskich — pod tym względem  
mogliby Niemcy austrjaccy ich naśladować.

Koło postów naszych naradza się, w jaki 
sposób petycji nadesianej z Prns Zachodnich 
o równouprawnieniu języka polskiego nadać 
pomyślny obrót.

Wiadomość, jakoby p. Beu3t konferował 
z Thiersem, jest co najmniej mylną. Nie  
miał on prawa jechać na Wersal, a tem 
mniej mógł mieć prawo do rokowań, choćby 
tylko o internacjonała.

Ziiowa się pojawia pogłoska, jakoby Gor- 
cz&itow miał ustąpić, a kanclerzem moskiew
skim na jego miejsce zostać jen. Ignatjew.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bwno 13. grudnia. Z przedsię

wziętych dziś wyborów w okręgach gmin 
wyszło, o ile dotąd wiadomo, 21 -dekla- 
rautów, a 8 centralistów.

JLiue 13. grudnia. Przy wyborach 
z  miast wszyscy dotychczasowi posłowie' 
wybrani ponownie.

Paryż 13. grudnia. Rozpisano wy
bory uzupełniające do Zgromadzenia na
rodowego na dzień 7. stycznia.

Belgrad 13. grudnia. Wiadomość 
o bliskiej zmianie ministerstwa jest bez
zasadna.

Praga 13. grudnia. Ciało wielkiej 
księżnej oldenburgbkiej przy asystencji je
nerała Pejaceyicsa, występującego w i- 
mieniu cesarza, odprowadzono dzisiaj na 
dworzec kolejowy, zkąd osoDnym pocią
giem powieziono jo do Petercburga.

Pociąg! kolejowe na głównym dworcu
Raróia Ludwika.

(Podłng zegara lwowskiego.)
O d c h o ć i ą

ze Lwowa do Krakowa o | . 8 ,

*
» u ^ » 

do Czerniowiec „ 8 „

* 1 Tl ? •  ^  *» do Bród. i  Złocz. „ 8 „
» •  „ 11

7 wieczór. 
30 rano.
32 raro.
20 w nocy. 
52 rano.
50 wieczór.» t  AA #

i V P r z y c h u i L  a
* Kraki wa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano

zCzerniowiec

z Brodów i Złoczuwa

11 —  wieczór.
„ 7 „ — wieczór.
„ 2 a 30 w nocy.
„ 7 „ 24 wieczór,

a a » 2 ,  50 w nocy.

Pociągi kolejowa na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podłng zegara lwowskiego.)
Odchodzą

do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. H  rano.
„ 1 2  „ 12 niec.zór

Przychodzą
ze Lwowa •/ Brod, i Złocz. o g. 6 m. 53 wieczór.

„ fi .  19 w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
godzina 2 mir, 05 popołndniu.

Wiedeń. Akcje irankc mstr. 132.80. Wę
gier kie kredyt. 124.5C anglo-anstr. 288.25. 
Uuieusbank 288.25. Kolei Karuk Lud. 258 50. 
Kolej sibdmiogr. l7 8  5C. Kolei połndn. 203.50. 
Kolej Alfólća 185.00. KoW Elżbiety 245.50 
jKolej lwowsko-czerniow. 160,50. Węg. Nordost 
, 16150 . Kolei północnej 213.75 Kolei Rudolfa 
*163 50. Węgierska Ostbabn 126.00. Indemnizacje 
galicyjskie 74 25. Losy z rouu 1864 140.25 
Usposobienit: ciche.

godzina 6 min. — popoludnin. 
Wtedeń. Akcje kolei koszjcko-oderbergskiej 

188.00. Akcje kreeytowe 320.10. Akuje banku 
anglo austr. 285.30. Banka obrotowego 189.50. 
Kolei Karola Ludwika 257.20. Kolei południowej 
000.00. Franko-anstr. 131.80. Losy tur. 67.50. 
Akrje bankn budów. 104.50. Losy węgier. 101.30. 
Kolei państwowej 395.00. Banku związk. 247.00. 
Nauoleondor 9.36. Kolei Łnpk. 158.50. Rubel 
rosyjski 1.60. Usposobienie: mocnie isze.

Berlin. Ruble papier. 8 2 5/8. Akcje kredyt. 
181 ̂ g. Lombard; 114 /*. Galizier 1091/2. Ko
lej państwowa 2241/i - Rumuńska 4 3 . Bank
noty anstr. 85. Usposob.: ożywione.

WrOOlaw. Pszenica 103, żyto 70, owiee 33.



Do w)grania! < 3 r r ix i ł i i ia  na loterji rządowej 1 0 0 . 0 0 0  guld. w srebrze, 
7.000 dukatów ect. ect. — Cena losu złr. ;ź .£ > 0 . 

1 . H t y c z i i i i a  na promesą losów kredytowych złr. 200 .000 , 
40.000 20-000 ect. ect. — Cena Promesy zh. 4 . 5 0 .

3685 1 - 3Do nabycia u

F r y d e r y k a  S c b u b a th a
w e L w o w ie  w  r ju k u  1. 45.

GŁÓWMY SKŁAD
Pierwszej i największej

ć, k. uprzywilejowanej

Rafinerji Spirytusu
fabryki

■ M D .  KOSOUSdW
LIKWOR̂W i OCTU

wyszczególnionej

n a  w y s t a w a c h
u r & i o w j c h  1 z a g r a n l C K n y c h

P r a w d z iw e g o
najlepszego

3686 1 - 3

Ilumu z Jamaiki,
*7

francuskich i amsterdamskich,

KONIAKU, ARAKU
przedniej ŚLIWOWICY najlepszej

HERBATY
c h i ń s k i e j

Juliusza Mikolasza

c:
»
Ii

ił
Ol

<Ł
rc
P<
k 1
m

V]

T i
i .

znajduje się przy ulicy KoperniKa Nr. 1, obok apteki p„ Piotra Mikolasza w podwórzu.
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F. S. BARMSZ
W E  LW O W IE

naprzeciw kościoła Katedry, nowy Nr. 9.
G  L Ó W M 1  K H L A D  

PŁÓTNA i GOTOWEJ BIELIZNY.
Otrzymał i poleca 

po najumturkowańazych cenach
Ma porę zimową

ciepło k a f t a n i k i  , s p o d n i e  , 
s k a r p e t k i , p o ń c z o c h y ,  k o s z u 
l e  flanelowe, białe b a r c h a n y ,  

wełniane k o ł d r y  (kocyki), 
także otrzymał

z P A B I Ż A
wielki wybór najnowszych k r a w a 
t e k ,  c h u s t e k  j e d w a b n y c h  na
szyję (Cacheiiez), jedwabnych k a f 
taników , s p o d n i  i najnowszych 

wstawek do koszul.
O f» * tiŁ ln iik i  na bielizną i zamówie- 

uia na prowincje uskuteczniam jak naj
spieszniej i najakuiatniej. 3532 4—6

r i n l n ł n  ras* angielskiej 
U l U I t f l a  S c h o r n t h o r n  m o
gił być za poprzedniem zamówieniem 
nabyte. C en a : odsane 3  miesięczne 60  
do 80 złr., 8 dniowe 30 złr. w. a.

lO O  s z t u k  t r z o d y  c h l e w n e j
dla rzeźników jas t do sprzedania. Zgło
sić się należy do Zarządu ekonomicznego 
w W l a d y p o l u  poczta B e ł z .  3 - 3

4  3 X i l i o n y
‘249.600  m  a r k  ó w .

bądą przy
wielkiem losowaniu pieniężnem,

przez rząd państwa ustanowionem i zagwa- 
rantowanem rozstrzygnięte. 

P ie r w s z e  
c ią g n ie n ie  3 0 . fcr iu ln ia  1871.
Loterja ta zawiera następujące wy

grane: 250.000, 150.000, 100.000,
50.000, 40.000; 30.000, 25.000, 2 po 
20.000 , 3 po 15.000 , 4 po 12.000,
11.000, 5 po 10.000, 7 po 6.000, 21 
po 5.0u0, 4 po 4.000, 36 po 3.000. 
102 po 2.000, 206 po 1.000 marki itp.

Całe losy oryginał kosztują po 3 zł 50 c. 
Pół „ „ n tZ <5 „
Ćwierć „ n , n „ 871 a 
Zamiejscowe zlecenia opatrzone gotówką 

będa wykonane rychło i umicnnie, każdy 
uczęstnik otrzyma godłem państwa 01^- 
trzóny los oryginalny (nie promesa), a po 
ciągnieniu urzędową listę ciągnienia. Pie- 

iądze wygrane mogą być podniesione w 
każdym bankn. Prospekty wysyłają się bez
płatnie.

Louis Wolfł
Bank- urtd Wechslsrgechaft.

Hamburg.

Tylko 3000 zl. potrzeba
aby nabyć realność wartości co najmniej 12000 
złr,, ta składa się z 3. murowanych domów, 
w których się mieści 21. ptkoji, 3 kuchni, 5 
piwnic, stodoła, stajnia, duży ogród, 19 m or
gów pola i 12000° łąki. Powyższa realność 
jest niedaleko Lwowa.

Bliższa wiadomość w restauracji Hotelu 
krakowskim we Lwowie. 3684 1—3

i R O D E K
od razu  u śm ie rza jący  m ig ren ę , ból
głowy gwałtowny i newralgję, bie

gunki i rznięcie w żołądku
ZW ANI

GUARANA
pp.G K IM A U ŁTiiC ^diK ja/Y ntóR Y ŻU i

3648 3—3

Jeden 
wody 0C| 
jest do 
nlejszeg' 
wyleese• 
Sprzedaj 
dwauaśi 

Dla 
leży, a' 
podpise 

Dosta' 
aptccz. i 
Berlinern 
apt. pp, 
Poznań 
w apt. p 
w skład 
Aug. Gal

proszek rozpuszczony w łyżce 
krzonej i zażyty, dostatecznym 
śmierzenia natychm iast najsil- 

bólu głowy i  m igreny i  do 
ia rznięcia  eołąfłka i biegunki.

Proszę podaćHzezęsciu 
ro kę!

Jako korzystne i rzetelne przedsiębiorstwo 
poleca podpisany przez wysoki rząd pozwo- 
lone i zagwarantowane najnowsze wielkie

Losowanie pieniężne
sumy 1 m iliona 099.840 talarów ,
którego pierwsze ciągi,ienit wygranych roz
pocznie się.

dn ia  20. g ru d n ia  r. b.
Tylko wygrane będą ciągnięte. Główne 

wygrane są nastepujaee: 250.000 150.000, 
100.000, 50.000, 40.000, 30.000, 25.000, 
2 po 20.000. 3 po 15.000. 4 po 12.000, 
1 na 11.000, 5 po 10.000 5 po 8.000, 
7 po G.i 00, 21 po 5.000, 4 po 4.000 
30 po 3.000, 102 po 200, '6 po 1.500, 
200 po 10')0, 25(1 po 500, marh itp. 
w ogóle 28.900 wygranych, które w 7 od
działach wedle planu w ciągu kilku mie 
sięcy stanowczo rozstrzygnięte będą.

Za nadesłaniem gotówki w banknotach 
austrjackich wysyłam na to ciągnienie : 
Gate losy oryginalne po 3 złr. 50 ct.
Pół » n „ 1 „ 75 „
Cm erc„ „ „ 1 „ — „
z zapewnien.em najrychlejszej usługi 

Upraszam powyższych losów : ii s poró 
wnywać z promesami, bowiem każdy uczę
stnik otrzyma hezz -i tocznia, ^demnie los 
oryginalny przez rzad państwa gwaranto- 

dodaje się do każde 
niądze wygrane, wraz 
igriienia będą każdemu

C O M P .
można we Lwowie w skt lach mat. 
apr.. j P. Mikolasch, i w apt. pp. 
I Kuckera W Afrak,wie w obydwu 
!• Trauczyńukiego i W. R:dyka. W 

'ap t. Dra Minkiewicza. W Brodach 
Kulaka 1 Franzos. W Warszawie 

mat. apt. pp. Mrozowskiego, Ford. 
o i Ludwika Spi essa. 3550 2—24

i się do
i zaufaniem udawać 

3603 7—10
Ju lius H er*,

Staats-Effecten-Łandlnng In Hamburg.

L. M. 30004 ex 1871

R e s ta u r a c ja
na głównym dworcu koleją 

galic. Karola Ludwika 
we Lwowie

wraz z prawem wyszynku propiuacyjne- 
go w obrębie dworca rzeczonego i dworca 
sąsiedniego na kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej, ma być wydzierżawioną od d n ia  
1. styczn ia 1872 r. na rok jeden, 
a ewentualnie na czas dłuższy.

Tym celem rozpisuje się na dzień 16. 
gtu d n ia  1871 pertraktację licytacyj 
ną za pomocą opieczętowanych ofert pi
semnych, które w dniu oznaczonym naj 
później do godz. 1. z południa nadesłać 
l u j  złożyć należy w 7 . d e p a r t i i m e i i .  
cie M ag istra tu  lw o w sk ie g o , 
gdzie 0 szczegółowych warunkach dzier
żawy coaziennie w godzinach urzędowych 
bliższej zasiągnąć można wiadomości.

Stały czynsz roczny za lokalnuści re
stauracyjne z urządzeniem wynosi 250 
zł. w. a. a kaucja 100 zł. w. a., zaś 
cenę wywołania rocznego czynszu dzier 
żawnego za wyszynk propinacyjny usta
nawia się ryczałtem  w kwocie 2.200 zlr. 
a. w., a wadjum do oferty załączyć się 
mające w czwartej części czynszu ofia
rowanego. ” 2 -2Od Magistratu kr. st. miasta.

Lwów dnia 10. grudnia 1871 r.

łiJ535HSJS5ESHSE5H5S!5ZS!S5H5ESZSH5ESHSE5HlS2SH52S253SHS2S!52SH525E52S!SES 152SJS?5SES2SHSESESHSESH25i!5HS25S
W  O z o K k o w i e  B. Leszek Osiecki

poleca łaskawym odbiorcom świeżo usortowane towary korzenne, galanteryjne, porce
lanowe, szklanne, kamienne, żelaznej i blaszane: najglówniej zaleca nowo sprowadzone

W INA Z GÓR TOKAJSKICH
t. j. Zieleuiaki czyste i naturalne, butelka 5 5  ct. Samorodne II. pudowe butelka 7 0  c. 
Maszlasz I I I  pudowy butelka 1 zl. Tokajski wyśkok IV pudowy butelka zl. 1 4 0  c. 
Również austryjackie oryginalne butelka yd 60 ct. do 1 zl. 50 francuzkio i h iszpań
skie od zl. 2'6Ó do zl. 5. 3682 1 -1

Odbiorcom Jakichkolw iek tow arów  w ziętych nad zl. 15 udziela 5°/, R a b a tu .  

O B E Z W A . Często kursują w niektórych kółkach towtrzyskich opowiadania, 
iż w handlu chrześcijańskim niezmiernie drogo, nikt nie zada1 sobie pracy, aby dojść 
tej prawdy, iż nic takie sime towary u ChrzaSejanina są droż-jze, jak n naszych 
współzawodników Izraela. Wobec takiego niesłusznego twierdzenia, obowiązuje mnie 
w imienin wszystkich Kupców Cbrzościan każdego z tych Uskawycb panów zapewnić, 
iż Kupiec Chrześcjan jako fachowy człowiek pew nlrsum iennie swe towary „ re d ł l l £  
d o i n i r u w ę j  J i ł k o S c i  c c i i i  1 pragnie na tej zasadzie dojść do sławy i zadowolenia 
wszystkich, jednak niech i iiam wolno będzie, nawzajem tym taskaweom, którzy nas 
na równi stawiają, ten zarzut wypowiedzieć, aby raczej więcej do podniesienia s,ę 
każdego chrześcijańskiego handlu przyczyniali, a wówczas i tenże w możności będzie 
stawić czoło swoim konkurentom. Z uszanowaniem Ł e s a e l t  O s i e c k i .

ągnSH5ffi?i!5a575gSd57Sg5525Z5?aaa5Z525SdSgSEa525HSZ5Eg575Z5MtTż75HSEgSH5g5H55E5ESESESZ5gSgH;

Na 40 ciągnień raca nie, w tych:
Ekspedytor zna j tlzie
za raz  Um ieszczenie p rzy  pocz
cie w  Mnechyniucli. 3615 2—3 

" ” ' 111 ■■■■■■■■!

strzykiwanie
Oaleną

lecijy bez bolu w trzech dniach 
ta ld y  >vyciek rury moczowej, tak 

powstający, jak  i rozwinięty, 
a  nawet zastarzały.

G

W

ówny Skład dla monarchii 
Austrjacko-W ęgierskiej u

i l h e l m a  M a a g e r a
w  W ie d n iu ,

łvikerstrasse N. 12.
Cfcna za daszkę z przepisem 

użycia złr. 3'7U.
3681 1—24

1 główna wygrana na złr. 150000.
llOOOO.

3 główne wygrane po złr. SSSlfOOO,
1 „ „ na „ 2 3 0 0 o 0 .

” Po ” 2 0 0 0 0 0 .
niemniej liczne wygrane po 60.000, 50.000, 40.000, 20.000 zlr. wy gry w a za pomocą
mego losu udziałowego

Towarzystwo gry, grupa A.
z 18 uczęstników wpłacając w 25 ratach ćwierćrocznych po 5 złr.

Taż grupa zawiera c 
w szystk ie  w  państw ie an str ja ck iem  istn ie jące losy  

państw ow e i p ry w atn e  pożyczki,
z których zysk z kursu po zupełnych optatach pomiędzy nczęstników podzielonym 
będzie. Prawna nalcżytość stemplowa na dokument wynosi raz na zawsze 99 ct.

Zaraz przy  wpłacie pierwszej ra ty  kw artalnej w kwocie 5 z łr . grzwa się 
na najbliższe ciągnienia

losów kredytowych i z r. 1854,
Como, Tryjesteńskie i losy regulacji Dunaju dnia 1 stycznia, na losy Salma dnia 
15. stycznia, Clary 30. stycznia, na losy z r. 1860 dnia 1. lutego, a na losy premii 
węgierskiej 15. lutego. 3680 1—r,

los G łó w n ą  w rjjran ę  na  
z ro k u  1864

na kwit udzia łow y otrzymano u mnie dnia 
I. września 1870.

G łó w n ą  wygfranę na  
z ro k u  1839

zrob iło  u mnie dnia I. września 1871 T o 
warzystwo gry

Bankhaus Edward Fiirst,
W i«-u , Stefansplatz.

1. października 1871.

los

tez
GÓY

cen
f J 2

BJ
fici

Handel galanteryjny

Władysława Bobkowskiego
przy placu św. Ducha we Lwowie,

poleca wielki skład komisowy prawdziwej karawanowej

z c. k. nadwornego Laiidlu herbaty

Piotra Hofera w Wiedniu.
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują 

się na skład/,ie w onginulnych pakietech
3497 4 - 8  po  3, 4, 5, 6  z lr . w . a.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się najspieszniej.
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B ardzo  ważne
dla

fabrykantów spirytusu.
4  Nowo postępowanie, za pomocą którego bez kotła parowego z kar- 

tofel jednego cetnara z pewnością uzyskać można 5 —6°, z kukurudzy od 
i  cetnara 13 '/2 ~  14° spirytusu, można nabyć u podpisanego wraz z po- 
® trzebnemi przyrządami. P . T. refiektantów zaprasza się, by się o doko- 
($ nanych już rezultatach w jednej z tutejszych gorzelń między 10. a_20._b 
§) miesiąca osobiście przekonać zechcieli, w których odmiennie zacierają się 
® kartoflo i kukurudza.
jgi P est w grudniu 1871. 3656 3—6

|  Coiisortium fiir technischen Fortschritt.
I  M. Hatscliek Nóhring & Wagner.
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